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Echa wczorajsze] 
R o s y i -

Fraków, R czerwca

W oboate zwycięzców znajduj; się jeden zwy- 
Hlężuiiy. Koalicya wygrała ~ Rosya jwzegrala 
wojnę-

To też, emigracya rasyjssa v  Paryżu wiele1© 
pozgo.o czona, że święcąc własne zwycięstwo 4̂ 
lipca arezłogo roku Francy®, daJa w niem udział 
wteEystkim sprzymierzeńcom -■ z pominięMi-n. 
Rosyi, że wśród sztandarów państw zaprzyjaź­
nionych w tryumfalnym poehouzi s zabrakło 
'agi rosyjskiej — wydała książkę zbiorową, 
ąjąctą na. cehi przjTpomniriwe „liantom, ile 7ją- 
'uzięez.rą icli ojczyźnie i jakie względom miej 

mają obowiązki. Żo zaś na czystym sentymencie 
dzaęcznaścł nie wiele w  polityce budow ać mo- 
la, więc prócz reminiscencyi z przeszłości. rów­

nież pi4vszłe nadzieje i v idoiki maję, przema­
wiać ti a korzyść tezy autorów1. Teza ta streszcza 
się, w  tem że alians z Rosyę trwa. i obowiązuje 
że Rosy a nigdy mu się nie sprzeniewierzyła i ma 
praiv.. dom rać się Wierności wzajemnej. Tytuł 
książki brzmi: -Rosya dzisiejsza i jutrzejszo.
(, La Russie d‘aujurdhuii et de demarn1). Treść 
jei jfdi.u-kże wi całości swej 4esit wy nutem Rosyi 
dawniejszej, która z d n »m  ^sittjszym ńrzyC 
się ni© chce, a juiro pojmuje jako ciąg dalszy 
dnia wczorajszego z nieanaicznemi zaiedwie mo- 
dyfikacyam,

Sama przetrrywka, świadczy o tym nastroju i 
jest di obnym wprawadzie ale znan<iennjmi sj n>p- 
tomatem.

W  dzień święta narodowego w  F.ryfeu zabra­
kło .rosyjskiego sztandaru i rosyjskiego hymnu 
narodowego..- Jakaż to miał być. sztandar? Otm.eł 
dwugłowy? Jakiż hymn? „Boże caria chranA“? 
Rosya sprzymierzona z tem gontem i melodyk 
rusza ta do boju, ale czy miano rzucać tak po­
nury ciicń na ogólne święto, by na ideom ugnsz- 
cza'; widma i upiory.
’ „Rosyia dizasaejsaa1 nosi sztandar czerwony i 
'żniewa jakąś rosyjską marsyliamkę... Pozomic 
braterstwo manifestuje się niby ściślej niż za 
czasów caratu, a jednak onego czasu, gdy po 
natz pierwszy z racji wizyt wzajemnych śpiewa­
no Marsyliamkę w  Moskwie a „Boże caa-ia chra- 
ni“ w Paryżu, nie skrzypiał taki dysonans, jski­
by dziś rozdzierał uszy1 Francuzów, gdyby usły­
szeli własny śpiew nero Kłowy z tekstem bol- 
•szwuk i"u.

Wdodatku owa em i gracy a rosyjska, która z® 
ścfiśnjo.nem screem stnvaerd*ała nieobecność Ro­
syi w święcie zwycięstwa, odczułaby jako poli­
czek uczestnictwo Rosyi dzisiejszej republiki 
sowietów-

To też punktom wyjścia autorów oiwej krążki 
jest twierdzenie, że owa dzisiejsza Rosya jest 
tylko epz )d- m historycznym bez konsekwencji, 
jest chorobą, przemijającą, która nic Pozostawi 
głębszych śladów, po której rekonwalcscentka 
zosti miś oóirodzoiia- odmłodnieje ii zajaśnieje 
blaskiem nowej świetności. W  pierwszej pracy 
p. Kluczników., prof. uniwa. w Moskwie, stara się 
udowodnić ałiantp-i. że nie pi „inien mieć ża­
dnej pretensji do Rosyi, rdyż cały naród — prócz 
bolszewików — starał się dotrzymać wrarj alian­
tom i wałezj-ć aż do osiateoznego zwycięstwm- 
że w imię tej wierności, pod tem hasłem, doko­
nała się pierwsza rewoducyia rosyjska.

Porachunki wewnętrzne m/iedzy sojusznikami 
mało pas obchodzą, dla ścisłości jednak zauwa­
żyć warto, żo naród w- swej całości nie był w 
zeod',0  7. autorami przewrotu, że oni powodze­
nie rewolucyi zawdzięczali wręcz przeciwnym 
Są*'iiiom niż t-c, które reprezentowali. Rosya by­
ła wyczerpana i zniszczona wojną i bić się nie jj 
mogła i nie chciała. Chciano ją. do tego zmusić. | 
'Ambu-rnda B-n-gielska i rząd tymczasowy obalali J 
oarat, no był gotów do układów; lud go obalał, i

f H
przełam any.

Popfnch w sztabach bolszswickich. —  Barbarzyństwo
czerwonych żołnierzy.

(PAT). Kcmufnękat sztabu generuj- , 
nege wojsk polskich z dniai 7 czerwca. i

Nasza kontrofenzywn na froncie między Dtwi I 
ną a górną Berezyną, pod bezpi-śiotkniem ki ero- J 
wmetwen. naczelnego wodza, postępuje bard ’ > 
pomyślnie. Wojska nasze przełamują rozpaczll- * 
wy opór boIszewiKC-w na wszystkich odcinkach • 
ruchomego frontu | rozbity całko ..n i  a 53 i  12 | 
dywizyę piechoty sowieckiej. CÓrua Berezyna, 
miejscowości Czernica i P iic* , .ostały zajęte; ) 
Straty nieprzyjaciele są bardzo wieLuio. Przy- 5 
chwycone w wielu juiaj^MrWOściach zozkiazy i f 
meldunki bolszewickie; pn .a izo m  cząuciouo ,

w języku niemieckim, świadczą o w fc lliji po­
płochu w sztabach i w  szeregach trerwcnyck od- 
działów Bolszewicy mszcząc się w  sposóo zwi► 
rzęcy za poniesione klęski, w  kilku wyptidkucL 
naszym żetnierzem, wziętym c r  niewoli, wyklu­
wali uczy, odsyłając ich w tym stanie i  pvwr*- 
tem do naszych wojsk.

Na Ukrainie syte -c/a ma ogól niezmieniona. 
Godziaiy kawueryi nieprzyjacielskiej, które się 
przedostały przez nasz front, są ścigane poonfc 
naszą kai.aleiję.

Zastępca szefa sztabu geuuraJueg^. Kuliński, 
generuj porucznik.

Niemcy skonsternowane klęskami wojsk sowieckich.
Warszawa (PAT;. Niepowodzenia wejSL so­

wieckich na jo n d *  północnyra wy mołały w  
Niemczech korustemacyę, czemu uaje wynaz
„Vessjsche Zeitu.i,g“, która z wiełkaan żailem j  
z powołaniem, stę ua potważue berlińskie koła 
• o jaku w© zLOiuszoua twierdzić, że nad, Bere­
zyną doszło obecnie do równowag; sił między 
ermią sów lecką a polską. Rosyjska ofenzywa 
zosiaic na razie wstrzymana (I). Kijów znajdu-

je kię w rękach Polaków. Zgrupowani e nowych 
armia sowieckich, koniecznycS du znowieuauł 
oifliuzyy/y, rąe jest wykluczone. WynułgŁ, jodna- 
ki e kjlku tjgclc,i. Zagrażanie Prus wschodnich 
przez armie czerwone jest w  najbliższych tJTgo- 
duutucb (?) nieprawdopodobne. Inne granico 
wschodni© iiiemieckit; nia> iiiuńe (!) nie są zagro­
żone.

Milukow „daje4* Polsce— Gdańsk za Lwów.
War&aawo (tel. M.). Z Kopenhagi telegrafują, 

że Milukow w  rozmowie z 1©, dyńskina korespon 
den-tem .Politiiken1 zaatekowal w  niezwykle o- 
stry aposób Polskę. Polacy, według słów Milu- 
kawa, łudzą sćę, ie  uda się im doprowadzić Ro- 
syę do rozkładu i dlatego też odmówili w  swo­
im czasjo pomocy, D-enikio »«n», tolmo, że przy- 
rzeutailismy im -erytorya, które wojska polskie 
podczaes aikcy przeed-w bols^ewikonc obsadzą. —
Granicy z roku 1772 żaden ROsraniu N e  uzna,

gdyż obejmuje ona terytarya. zamieszkałe pnąc 
Rasyan (?) Po wybuchu rówołucyl KMyjhdej 
Milakow pierwszy, Jak twierdzi, ofiarował Pol­
sce Gdańsh, w  zamian zn obstąp lenie UwOwa U- 
Lraj nie (?), i ©sit znamienrfeńi, żfe Polacy douia 
gają sdę tych miast. Obecna ofenzywta podutr i 
jej agTOsyame cele przyczyniły się do wzrostu 
patryotyzmu rosyjskiego nie tylko w Rosyi sa­
mej, aa© d za(gi'enicą Przy ozem Rosyanfie ągod 
nie wypKKwiedają się przeciw Po'sue

Litwini ostrzeiiwują placówki polskie-
Warszawa (tel. M.). JSTadesizły tu infonnacye, 

że na granicy polsko-litewskiej Frzj”?hoó2 j cze- 
r* do utarczek między oddziałami polsl ifni a 

litewskimi, przyemm atakującą streua są Li­

twini. Pni? 20 maja pi/.yszlo do starcia pod wdą  
Bu lrymai.ee, gd. ,-e Li i wini ostrzeliwali placó­
wki polskie.

Warszawa itel. M.). Korespondent wair&zaw- 
yki „Gońca K-rakOf\vskieigo“ di»vkaluj-p się z po­
ważnych kói politycznych że w przyszłym tygo­

dniu. należ)' oczekiwać podjęcia ze strony rządu 
polskiego nowych kroków w  sprawi© wznowie­
nia przer*van>ch z rządem sowietów dyskusyi.

bo go oskarżał o orowadzeiuc wojny. N i porożu- 
mienie wyszło ua jaiw, gdy każdjr następny rząd 
głoszący hasło wojny aż do ostatka, padał, póiki 
nie przyszedł rząd I ©ruina, który .shańbi? się1 
pokojem brzeskim i mimo tej hańby nie upadł. 
Mógł sobie pozwolić nawet, na prowaidzenie dal­
szych wojen, ale już nie w imię wierności aliam- 
tom, lecz przociw kapitalizmowi angaelskierau, 
francuskiemu itd., doniagającomu się spłacenia 
pożyczek. Inna rzecz, kto temu winieu- Moż? po­
ją ostu alianci przecenili wytrzymałość Rosyi i 
żądali od niej wyuiłKów. które ona przyiPa:«ł,j) 
ujiadkiorn.

Jakkolwiek wj padnie ruzr&ąluiRck między 
wapillhiikanri, p.wyda się i nr praestwoga, by ao nie

opiermi na fikcjach, b© one stać się mogą źró­
dłem nowych nieporozumień.

A oto roi się od owych fikcyj już w nastermej 
I pracy ,,LVui’ *nce Franco - Russo" prof. Dć*nrt».
' Dla niego i dziś wanmknem istnienia niepodle- 

trłych państw słowiańskich z Polską włączani* 
jest możność parcie się o jnotężną P.osyę, któ- 

1 Pyk: a Ci -w iKei-ficieiką s łw -1 •>vąpp>i>-'
znj' i której wszyscy .uorodcy w obręi>ie caratu 
raW&^ęczają ui< zyniatiie swej liarodor.ęj OKl.ręb- 
ijoścSt! Bez niego nieszczęsna Riirdańilya bjrrahjr 
•Rytąd j^wzał;-. , o.1 sz,\ odrkfFn; ja i z »®m. 
nstaiil>y pochłonięci przez k urlacid-kid barorww 

i . k , h »  lakor ': i;: o. Tr rcya. Polskę Vien-
oy. Pan L-mis zarzuca fedj niewdzięczność 1j"m
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wszystkim pupilom carskiej Rosyi, która była 
tak dobrą, żc ich sama połknęła, byle tylko nie 
dopuścić, by je pożarł ktoś mniej godny. Wo-góle 
jeśli błogosławiony alians franko-rosyjski nie 
powstał wcześniej ku uszczęśliw ieniu obu naro­
dów, to wina spada v\ ylącznie na Francyę, która 
kierowała się przesądami zamiast objektywnie 
oceniać wiekopomne zasługi caratu dla wolno­
ści ludów. Do nich zalicza przecież autor inter- 
wencyę Mikołaja I. przeciw Węgrom w r. 1819. 
Gdyby nie upór i megalomania A astry i, już wte­
dy monarchia haiŁtiburska megia by.tn dzięki 
Mikołajowa przekształcić się w wolną federacyę 
ludów słowiańskich wyzwolonych z pod nie­
miecko-ma dziarskiego jarzma! Już ten jeden 
stzezegół zdradza, kto jest suflerem profesora De­
nis w  sprawach wschodniej i środkowej Europy. 
Uciśniona niewinność czeska ścieląca się do stó- 
pek wszystkich a.utokratów rosyjskich z lekkiem 
sercem rzucająca im Polaków na pożarcie, z ró 
wnic lekkiem sercem rzucić była gotowa. Habs­
burgom na pożarcie Madziarów i w każdym de­
spocie uznać oswobodziaiela, byleby u niego stać 
się tytumfackim do szczególnych poruczeń.

Wyrazem tych nigdy nie wygasłych sentymen 
tów lokaj stwa, względem Rosyi, która była, jest 
i będzie, jest artykuł p. Kramarza stanowiący 
jedon hymn uwielbienia ma cześć Rosyi. Miłość 
ala niej jest u Czechów uczuciem wrodzonem. 
,rwszysikie icli nadzieje zawsze były z Rosyą ści­
śle związane". I dziś jeszcze jedynie odrodzenie 
Rosyi potężnej jest w oczach p. Kramarza gwia- 
rancyą trwałego istnienia dla oswobodzonych 
nepoibiiik słowiańskich. Znamy tę piosnkę. Jej za­
wdzięczamy ów szatański pomysł czesko-rosyj- 
skiego korvtarza, przez który siwego czasu prze­
mycano broń dla Ukraińców przeciw oswobo­
dzonej republice polskiej i  który ma być stałą 
kryjówką wszelkich intryg przeciw nam kno­
wanych Zresztą nie myślimy przeczyć kompeten 
cyi p- Kramarza w  sprawach czeskich. Być może. 
ż« istotnie Czechosłowa.cya Udka jaką skompono­
wano w  Pradze, zatwierdzono w W ersalu i aa 
mapie europejskiej nakerślono tylko wiarą w 
fMfjjśyę źvje, wraz z nią. trwa lub pada.

Co do innych słowiańskich republik, niech 
raczej one mówią same za siebie. Rzeczpospoli­
ta polska up. id« Jest wątłym pow&Jom, owinię­
tymi o pień caratu Jak ojczyzna p. Kramarza. 
To właśnie budzi przeeiw niej niechęć innych 
„Słowian" i dlatego p. Milukow w artykule 
.Polska i Rosya" z bólem stwierdza, że ze w szy­

stkich imepryalizmów małych nowopowstałych 
państewek impeiyalizm  polski jest najniebez­
pieczniejszy. Dla kogo? Oczywiście dla Rosyi. 
W ynika to stąd, że Polska nie chce być „m a­
t o  państewkiem", przybudówką do rosyjskie­
go olbrzyma, ze trzeba jej zrobić miejsce, a lu­
dzie Rosyi wczorajszej, Rosyi rozpostartej na 
dwóch częściach świata, skąpią każdej piędzi 
ziemi wyzwolonym braciom Słowianom. Jak da­
lece p. Milukow oryentuje się w  polskich sto­

sunkach dowodzi jego hypołeza, że polski im- 
peayalizm jest wyłącznie winą reakcyjnej par- 
tyi, która chwilowo dorwała się do władzy. Za­
pomniał tylko dodać, jak się ta party a, nazywa 
i kto ją  reprezentuje. W  dalszym ciągu roztrzą­
sając oba programy polskie dotyczące kresów- 
wschodnich cytując argumenty „Czasu" prze­
ciw koncepcyi p. Dmowskiego nazywa krakow­
ski dziennik organem lewicy i zarzuca mu bol­
szewicki sposób rozumowania. Zresztą żaden 
z dwóch programów nie znajduje łaski w ocza-ch 
y. Milukowa, który nieiylko w W iln ie i Gród 
nie lecz na Chełmszczyżnie i w Galicy i Wscho­
dniej w idzi w  Polakach jedynie „okupantów" i  
odmawia im prawa decydowania o losie tych 
ziem bez pozwolenia roysjkiej konstytuanty, 
zwołanej przez prawdziwą Rosyę po upadku 
Rosyi bolszewickiej. Jak obecnie rzeczy stoją, 
wynikałoby stąd,, że musielibyśmy najprzód od­
budować Rosyę, a  potem uznawszy swą słabość 
i niższość prosić ją  o opiekę i łaskawe zezwo­
lenie rozbudowania ciasnego domost va, w któ- 
rem się nam gnieździć każe.

Dla p. Milukowm i innych autorów książki 
jest bowiem aksjomatem, że Rosya mus być 
— jak przed wojną — wielka, potężna, niepo­
dzielna. Nowonarodzona Polska, jeśli już istnieć 
musi, to co najwyżej jako wątłe drobne niemo­
wlę na ręku rosyjskiej niańki. „Polska z łupu 
po pokonanych Prusach odebrała swą prawną 
schedę. Czyż ma równocześnie zwiększać swe

posiadłości nieprawmemi zdobyczami obrażają-
cemi Rosyę?" pyta. Jak widzimy pojęcie prawa 
jest dla niego irrne na zachodzie, niż aa wscho­
dzie. Fryderyk grabił; Katarzyna ratowrała 
przed grabieżą. „Ma wziąć złodziej, lepiej, że ja 
zabiorę".

„Z dwóch sąsiadów silniejszych jeden mus 
się stać sprzymierzeńcem, o ile drugi jest wro­
giem. Było to aksjomatem dla polityków pol- 
kich, póki runią Rosj-i nie mierzyła ich zbyt 
dziecinnej wyobraźni! ale przekonali się, ze źle 
kalkulowali. Pan Milukow pisząc te siowa był 
pod wrażeniem zwycięstw kontrrewolucyjnej 
armii rosyjskiej. Może do dzisiejszego dnia już 
przekonał się, że uniesiony „zbyt dziecinną wy­
obraźnią" „źle kalkulował" i że Polska, wbrew 
jego rachubom, okazuje się mocniejszą niż Ro­
sya Kołczaka, Dcnikina i Judenicza... Mamy do­
wody, że owa potężna Rosya -<zuka oparcia w 
osłabionej Polsce, za co jej w przyszłości goto­
wa zapłacić sankcjonowaniem jej „niepraw­
nych" zdobyczy na Chełmszczyżnie — a może 
— może nawet i w Gą-licy i wschodniej. — o ile 
nie poradzi jej, bj- dla własnego dobra, poprze­
stała raczej na wolności „języka, w iary i samo­
rządu" w decentralizowanej Rosyi. której po­
nętny obraz kreśli w tej książce p. Winawer, 
kusząc nim wszjstkich rosj-jskich Inorodców 
uwiedzionych na manowce niepodległości przez 
Niemców i innych wrogów słowiańsszczyzny 
ludzkości i demokracji. Reflektor.

Rząd i społeczeństwo muszą spełnić swój obowiązek.
Kraków, 8 czerwca.

(E. S.) Dyskuisya walutowa na VI. zjeździe 
prawników i  ekonomistów, odbytym w zeszłym 
miesiącu w Warszawie, z/aanieyowana została 
wyczerpującym referatem dr. Wacława Fajan- 
sa, poświęconym kryzysowi •walutowemu w pań 
stwach koalicyi. Gruntowny znawca stosunków 
walutowych zanalizował na podstaw ę dokład­
nych studyów linię rozwojową walut koalicyi, 
dotani do źródła zmfftn kursu pieniądza w kra­
jach ententy w czasie wojny j wskazał na spoi­
dła mechanizmu żyda. gospodarczego, noszące 
w ©obie, zdainiem prelegenta, znamiona automa­
tycznych roguiatorów łyd a  ga^odurnego, dzia­
łających na podstawie stałych .praw gospodar­
czych, bez potrzeby ingerencji specj alnej 1 wy­
siłków niezwykłych społeczeństw, przeżywają­
cych obecny kryzys gospodarczy. (Krótkie spra­
wozdanie z w ywodów p. Fa.ja/nsa podał już nasz 
korespondent warszawski natychmiast po :ch 
wygłoszeniu na zjeździe — przyp. Red.).

Teza., postawiona w głęboko pomyślanym i cy­
frami poważnie zilustrowanym referacie p. dr.

Fajansa, powiada, iż w normalnych czasach 
zdrowe_organizmy gospodarcze cechuje równo­
waga bilansu płatniczego, polegająca na tern. iż 
na ogól suma należności tego państwa wobec 
zagranicy równa się sumie długów tegoż pań­
stwa wobec zagranicy; ilekroć zaś równowaga 
te zostaje pewnemi wydarzeń umi, jak w obec­
nym stanie rzeczy wojną światową, zachwiana, 
wewnętrzne siły życia gospodarczego automaty­
cznie zmierzają do przywrócania tej równowa­
gi. Gdy przed wojną Anglia i F rancja  występo­
w ały w  roli w ierzycieli świata, lokujących w 
innych państwach nadwyżki sw j ch kaptałów i 
z tego tytułu posiadały wobec zagranicy w.ęk- 
sz© należności, aniżeli długi, to powstała tą dro­
gą nadwyżka pretensyi wobec zagranicy wyró­
wnywaną bywała importem towarów z zagrani­
cy do obu tych państw, przewyższającym eks­
port Anglii j. Framcyi, skutkiem czego świato­
wy ostateczny bilans wykazywał równą sumę 
należności i  długów wobec zagranicy. Na od­
wrót niekorzystny bilans przedwojenny Stic >w 
Zjednoczonych, występujących w roli państwa,
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Tan, który zwyciężył śmierć...
(z francuskiego tłoraaczyła -J M.)

Ziem ia przeludniona nie mogła dzieciom 
swym dać niczego prócz nędzy i występku...

Pewnego pięknego poranku Juśtus uczuł po­
trzebę zwieizenia się przed kimś ze swych o- 
baw i cierpień. Poszedł więc do aprtamentów 
ciotki Zenobii. Staruszka, mieszkaia w partero­
wych komnatach pośród martwiej, wypchanej 
menażeryi, przypominającej jej czasy, kiedy to 
zwierzęta istniały jeszcze na ziem i i mogły znaj­
dować pożywienie na łąkach, na polach, w la­
sach... Wówczas żywiono się czemś innem niż 
sztucznymi befsztykami, przyrządzonymi w  re­
torcie laboratoryjnej. Jako wspomnienie tych 
czasów ciotka Zenobia zachowała mumie mop­
sa Bijou, kotki ulubionej, w iewiórki Lydii i 
małpy Onyxa. Tak kochała przecież te miłe. za­
bawno przywiązano zwierzątka.

Juslus zmusił starą pannę do oderwania eię 
na chwilę od łych drogich jej pamiątek i do 
wysłuchania go. Ale ciotka Zenobia mało zwra­
cała uwagi na słowa siostrzeńca, nie w yw oły­
wały ono żadnego oddźw ięku w jej duszy. Przy­
wykłszy do ż jc ia  w swem naturalislyczncm 
muzeum nie zilawaia sobie sprawy ze zmian, 
jakie zaszły na świecie. Obecność wypchanego 
mopsa pocieszała ją w tęsknocie za żywemi 
zwierzętami. Sztuczne pożywienie nic sprawiało 
jej przykrości, bo apetyt miała nie większy niż 
jej oddawna faworytka wiewiórka, a przed 
prawnukiem nie odczuwała lęku, znajdując, że 
ma oczy uderzająco podobne do oczu małpy,

I
Onyxa, która była przecież tak wierną i przy­
wiązaną...

Wysłuchawszy posępnych proroctw Justusa, 
zaczęła śmiać się z idyotyczną niefrasobliwo­
ścią. pokazując swoje dwa ostatnie spróchniałe 
zęby. Rzeczywistość bardzo szybko wykazała, że 
zdziecinniała staruszka niema słuszności.

Nagle, podłoga rozstąpiła się pod stopami 
dwojga Nieśmiertelnych. Justais i Zenobia zna­
leźli się w ciemnej celi. Byli uwięzieni!

ROZDZIAŁ V.
Justus w więzieniu,

Justus zbudziwszy się nazajutrz ze snu na­
zbyt twardego, aby mógł być naturalnym, spo­
strzegł, że go przeniesiono do innego więzienni. 
Znajdował się w jakiejś jaskimi, do której świa­
tło dzienne skąpo przenikało poprzez wązki 
otwór w yc ijty  w skale. Justus podszedł do tego 
okienka i usiłował zoryentówać się, dokąd go 
rzucił podstęp chciwego spadku nieśmiertelne­
go prawnuka. Po krótkiej inspekcyi terenu do­
szedł do niezbitego przekonania, że jest w Aza- 
zga w jednej z tych pułapek, do których on 
sam zwabiał swoje ofiary!... Coza ironia sytua- 
cyi!...

•luStus z głuchym pomrukiem w-ściekłości kop 
nął nogą w ścianę, jak by próbował, czy jej nie 
zwali! Skala oczywiście ani drgnęła, ale noga 
Justusa zawadziła o jakieś bezwładne ciało... 
Topaze pochylił się i poznał ciotkę Zenobię... 
Furya rozpętała się na widok jej uśpienia... 
W ięc ta wstrętna baba pogrążona jest jeszcze 
w słodkiej nieświadomości snu, podczas gdy on, 
Justus, musi już cierpieć. Chcąc zbudzić, jął 
gwałtownie potrząsać Zenobią. Staruszka o- 
twauda oczy i przerażonym głosem zapytała:

— Gdzie on jest?
— Co za on. stara idyotko?!...

— Szczur!... szczur!... ogromny szczur! Rzu­
cił się na mnie!... Ze strachu i obrzydzenia ze­
mdlałam!...

Justus nie tracił czasu na pocieszanie jej. 
Rzuciwszy kilka brutalnych słów pod adresem 
jej głupoty, która nie chciała uwierzyć w gro­
żące niebezpieczeństwo, przestał się nią zajmo­
wać.

To więzienie budziło w nim z żyw iołową siłą 
wspomnienia o Gracyi... Jakże się wtedy po­
zwolił oszukać wspólnikom tej opornej dziew­
czyny i Sai,nf-Marca!...

A teraz to uwięzienie!... Klęska za klęską!... 
Justus czuł się bardzo nieszczęśliwy!... Nado- 

l miar jego cierpień okazało się, że loch jest za- 
1 mieszkały przez bardzo niemiłych wspólokato- 

rów. Gryzonie większe niż koty przechadzały się 
z całą swobodą. Źrenice ich błyszczały fosfo- 
ryzująco w- mroku Zenobia miała trzy ataki 
morwowe...

A  cóż dopiero gdy Justus zobaczył posiłek, 
składający się z fiolki płynu, do którego dołą­
czono strzykawkę celem wykonania ..odżyw­
czej" injekcyi i trzech pastylek, z których jedna 
naśladowała smak mięsa, druga jarzyn, trzecia 
leguminy. Justus, powodowany łakomstwem 
nie kazał sobie zoperować żołądka, więc też był 
wściekle głodny. Na widok więc .takiego ..uoży- 

, w ienia" — rzucał się na niosącego mu je nie­
wolnika.. jakby zamierzał w braku innej stra 
wy jego pożreć. W  tej chwili jednak jakby z pod 
ziemi wyrośli dwaj uzibiojoni dozorcy > posta­
rali się ..przywołać" więźnia do porządku. 
Wówczaa zaczął ich błagać. Ci ludzie byli 
śmiertelnikami, można było zatem liczyć aa 
>v,zbudzenie u nich współczucia... Tym razem je­
dnam nadzieje okazały się zaw-odnemi. Ludzie 
ci bez słowa odpow‘uazi odesz^

(Ciąg dalszy nastąpi'
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^touszonego do zapożyczania kapitałów zagra­
nicą, szczególnosoj we Francyi i Anglii, znaj- 
4ov.'a,> swoją przeciwwagę w eksporcie Stanów 
■'Jednoczonych, przewyższającym import z za- 
Branicy.

T a równowaga zestala, zdaniem dr. Fajatnsa, 
O liw io n a  w czasie wojny, kiedy to państwa 
*°alicyi, w szczególności Anglią i Francya, zmu 
*tone były zaciągać milionowe kredyty w Sta­
nach Zjednoczonych, nie zdołały atoli zrówno­
ważyć powstałej w ten sposób nadwyżki swych 
^Ugow należnościami z tytułu zwiększonego
ęitspcwtu.

Ic a  stan zachwianej równowagi istnieje do- 
i on to jest źródłem niebywałych przewro- 
na giełdach światowych, które, zdaniem 

i^elegenta, będą istniały tak długo, depćkj An- 
Wia j  Francya zwiększonym eksportem nie zró- 
'now jżą  swych długów z tytułu zaczerpn!ęte- 
h  w Stanach Zjednoczonych kredytu. Stany Zje 
toczon e  zaś nie poczną wchłaniać w siebie 
^ięksaomoj ilości towarów europejskich i nie 
M niejszą w  ten sposób swych wierzytelności 
^obec Europy.
. W  jaki sposób utrzymuje się w  życiu naro- 

owa równowaga, która, przez wojnę świ.a- 
w tak fatalny sposób została naruszoną? 

?°lę tego automatycznego regulatora przypisn- 
s* dr. Fajans walucie. Ona to swym kursem po- 
^kluje, iż kraje, mające nadwyżkę w ierzytel­
ności, tem samem pełnowartościową walutę, 
Fik Stany Zjednoczone,, obecn o poczynają kon- 
•htnować znaczniejszą ilość towarów zagrani- 
^hych i zadłużają się wobec zagranicy z tytułu, 
^ io r tu , przewyższającego eksport, natomiast 
^ństw.a; występujące w  roli dłużników świata, 
Wt Anglia  i Francya obecnie, znajdują w  obni- 
•Ohej wartości swej waluty najsilniejszy impuls 

zwiększenia, swego eksportu i do zdobycia 
H drogą większej sumy należności wobec zagra 
P «y . Wniosek dr. Fajansa zmierza tedy do wy­
garnia, iż wahaniom waluty nie należy się 
^Cciwstaw iać, gdyż wahania to są najlepszym 
ktoniatycznyn. regulatoremżyciia. gospcdarcze- 
. przywracającym l/ez ingerencyi społeczeń- 
a  pożądaną równowagę w  b lansie platni- 
m aażdego państwa. Sztuczne wpływanie 
kurs waluty wstrzymałoby jedynie zdrowy 

rzeczy i paraliżowałoby, jeżeli nie uniemo- 
—  iało, powrót do normalnych stosunków fi-
Asowych.

to tezę. zdobytą analizą stosuków finanso- 
/^h państw koalicyi, przeszczepił następnie dr 
**Jans na g rrn t n . t  rodzimy, i pozyskał dla 

podsekcyę skarbową V I Zjazdu prawników

i ekonomistów, która wystąpiła wobec plenum 
sekcyi ekonomicznej Zjazdu z rezolucyą, iż spad 
kowi. marki polskiej rnie należy przeciwdziałać, 
albowiem ten spadek mieści w  sobie zarodek po­
prawy stosunków i przywrócenia równowagi 
bilansu płatniczego Polski. Niski kurs marki 
polskiej, jest bowiem najsilniejszym bodźcem do 
zwiękzenia produkcyi krajowej oraz wzmożenia 
eksportu, a tem samem najskuteczniejszym spo­
sobem poprawienia naszej sytuacyi gospodar­
czej, za Którą podąży też nasza, waluta.

W yw ody dra Fajansa nie zdołały atoli po. 
zyskać sekcyi ekonomicznej Zjazdu dla jego 
pasyw^stycznej tezy o niesn zeciwianin się spad­
kowi marki polsk-ej. Dr Batt-,glia przeciwstawił 
tezie dra Fajansa »wą rezolncyę domaga *  ;ą 
się
AKTYWNEJ POLITYKI RZĄDU I CAŁEGO 
SPOŁECZEŃSTWA ZMIERZAJĄCEJ DO PO­

PR AW Y KURSU MARKI POLSKIEJ. 
Rezolucyą ta przyjęta przez plenum sekcyi eko­
nomicznej opiewa: Kurs marki polskiej można 
i należy podnieść zwiększon, yrodukcyę, rozwi­
niętym eksportem nadwyżek za markę polską, 
wstrzymaniem dalszej ©misyi pieniądza papiero­
wego a szczególnie niełundowanego or&z oszczę­
dnościami w budżecie.

Czem wytłumaczyć sobie fakt iż zjazd prawni- 
wników i ekonomistów nie oparł się na tezie 
dra Fajansa, która wysnutą została ze szczegó­
łowej analizy stosunków walutowych koaliryi 
i  kióra w rozwoju tychże stosunków znajduje 
swe pełne uzasadnienie?

Przyczyny konieczności odmiennego ujęcia 
problemu walutowego w Polsce dopatrzyć się 
się można w specyfirznych warunkach wśród 
jakich rozwija się iyde gospodarcze w Polsce. 
Teza dra Fajansa ma swą ntewypdwiedztiinę, ale 
w jego wywodach implicite zawartą przesłankę 
iż kraje, o których stosunki walutowe chodzi, są

organizmami zdrowymi o czynnych warsztatach 
pracy na roli, w handlu i w przemyśle, organiz­
mami wskutek tego elastycznymi, zdolnymi do 
przystowsowania się do zadań, jakie im sytua­
cją narzuca. Organizmy taicie w zupełności na­
dają się do zilustrowania słuszności tezy pre­
legenta.

Inaczej n nas w Polsce, życie nasze cąsp^dar- 
cze jest w stadyum zarod&owem. Po wojn ie 
światowej odziedziczyliśmy warsztaty pracy po­
niszczone, system walutowy wr zupełnym upadku 
i chaosie. Brak nam starych org.inizacyi gospo­
darczych, brak tych wszystkich warunków ży­
cia gospodarczego, jakie daje wieki, istniejące- 
organizacya państwowa. Brak nam wreszcie co- 
lego szeregu niezbędnych dla naszej produkcyi 
surowców w łonie ziemi naszej. Wszystko to 
składa sie na odmienny stan gospodarstwa spo­
łecznego Polski. Dr, organizmów' chorych lub or­
ganizmów w stadyum riemowlęcc-m nie można 
stosować tej samej terapii, która okazuje się sku­
teczną wobec organizmów zdrowych, opartych 
na wiekowej tradycyi i pracy państwa i społe­
czeństwa. To też, aby waalutę naszą uzdrowić, 
musimy i to wszyscy, rząd i społeczeństwo, czy. 
nić wielkie wysiłki. Odbudowa warsztatów' na. 
szej pracy, rzucenie towarów nnszyrh na rynki 
zagraniczne i sanacya stosnnków emisyjnych 
waluty naszej przez wstrzymanie dalszej emisyi 
pieniądza papierowego, oszczędności w naszym 
budżecie dla przywrócenia mu niezbędnej rów­
nowagi aiaz cały szereg wysiłków na psia te­
chniki finansowej, zmierzających do przeciw- 
działania głównym przyczynom obecnej 

1 korony i marki polskiej zagranicą winny być 
wskaźnikami, których przestrzegać muszą wrjy  
scy w Polsce, mający dobro nasze na oku .\v sy- 
tuacyy tej u nas nie czas na pasvwjzm waluto­
wy. Wytężonej potrzeba pracy,, od której niko­
mu uchylić się nie wolno.

Ameryka nie wydała zakazu wywozu zboża!
Zbioru amerykańskie nie będą w tym roku słabsze, niż w roku ubiegłym.

{ Telegram własny rGoitca Krakowskiego"-).
W -i sza w a, 7 czerwca.

Z powodu wiadomości, które ukazaiy się w  
gazetach, a twierdzących, że rząd Stanów Zjed­
noczonych wydał zakaz wywozu zboża, Wasz 
korespondent zwrócił się do poselstwa amery­
kańskiego w Warszawie, gdzie udzieL no mn 
następnjącyoh iniormacyi:
Urodzaje w Ameryce nie zapowiadają się w tym  
roku tak świetnie, ja i^w  zeszilym, k edy urodza­

je były nadzwyczajne, mając jednał: na wzglę­
dzie, że w tym rokn zaorano znacznie więcej pól 
niż w  zeszłym, można mieć nadzieję, że ilościo­
wo zbiory nie będą się przedstawiały słabiej, 
niż w rokn zeszłym. Co się tyczy rzekomego za­
kazu wywozu, to o takiem zarządzeniu posel­
stwo nic uje wie i prawdopodobnie jest to po­
głoska zupełnie nieuzasadniona.
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„Zazdrość".
Dramat w 5  aktach M. Arcybaszewa.

L&Usza rosyjska będiziie nom aaJwlsae ozemś dale 
o1*4 i obooru. Składały sic na to warunki żyra a 

kształtowanie sie stosunków w  okresie całych 
fcT^leń. Inne źródła i pobudki wyłaniały z du- 
, y zbiorowej naszego społeczeństwa ttlee—inne 
rWywy czyniły odporną duszą rosyjską na 

OcLa wszelkie j idei- Kultura zachodu nie 
^•ulliała tam nigdy w treść, lecz zacierała ze- 
. ^ trauym  pokostem owe rozwJ igwno tęsknoty. 
gA ieo^a rte  o żadne konkretne podstawy i ża- 

zasadom niepodporz3.dkowa.ne, przeradza­
j ą 5̂  w coraz beznadziej niej azy pesymizm, bu- 
gTj y wszystko naokół, a. nie mający siły, by na 
Jjrejscu ruin cośkolwiek wznosić. Myśl, oparła 

Drożni, nie znajdowała fundamentów i budo- 
. Aioeyjn być nie mogła — uczucie, nieskoordy-
a 8-
- mając kierunku, ani drogi, pogrążało du

tuż nad przepaścią — cała jej gra, to histery- 
czy seksualizm, lawirujący pośród zazdrości sam­
ców, Których nerwami bawi sie z rozkoszą.

Czy miejsce po temu i czas dziś na to, aby 
podobne elaboraty, wyhodowane w mętnej atmo­
sferze nihilizmu rosyjskiego, produkowała p il­
ska scena, której ma patronować — wieiKie imię 
Juliusza Słowackiego?

llz cz Arcybaszewa zyskała trafną obsadę ról, 
grę bardzo staranną i reżyseryę sumienną. Rola 
Heleny Pawłówny w wykonaniu Pancowuczowej, 
psychologicznie opanowana, odznaczała sie do­
skonała zaobserwowanymi szczegółami, dojrza­
łością w ustaw leniu tematu aktorskiego i wydo­
byciu zeń prawdy. Scena aktu ostatn iego, po­
przedzająca katastrofę, o wielkiej sile i jaskra­
wym  wyrazie, pomyślana była tem trafniej, że 
tłómaczy następująca P'0 nifci bezpośrednio zbro­
dnię. W iele życia wniesła w kokieteryjna rolę 
Klaudyi Dobrzańska. Sm ętny, dramatyczny ton 
miała, jako Sonia, Kacicka (jakkolwiek posłać 
ta już w literackiej koncepcyi zarysowuje się

   I        , dość blado). YVyLorny był Szymborski, grając
ane w formę, rozlewało się po powierzchni, starego idealisto, kreacyę w oświetleniu satyry

y* --- j ̂  — —  * _____ ■ - mw------------------
coraz głębszem rozgoryczeniu, beznadziej- 

i anarchii.
yky „Zazdrość11 Arcybaszew a posiadała nie 
aktów, lecz tylko trzy — treść iej zyskałaby 

_  Zwartości i przeprowadzenie rzeczy na pla- 
Rozwałkowana niepotrzebnie i rozwodnio- 

' S  j| eiClz'e aić akcya po pustych przestrzeniach, 
U,a bo błotmstycb łrogach, nie czyniąc ostoi 
^  z naturulisty c-znego poakładu, dość spry- 

bj zez autora zapoczątkowanego. 
fetyW Ptoą to sztuka rosyjska, peina charaktery- 
H jj^be j filozofii i mędrkowania na temat życia
łi^jń^^ty, z pogrążeniem wszystkiego w nastroił 
fą ijw^bb z robieniem dramatu w sposób bru 
1)^ .  \ surowy. Mędrkowanie to iednak nie przy 

nowego, dyalogi o podłości kobiety i 
iho-. hie życia powtarzają sie —  nadto w ra-
3ą ~ ^ ,scenay są chwiejne, a mieiscami wygląda- 

GłA przenieś ora żywcem z kartek po w *-c i 
‘Wdbj. b-a Postać kobiecą prowadzi autoi w elik- 

ytyczn ych  skokach po lmie, zawieszonej 1

jedną z najboleśniejszych w dramacie. Konse­
kwentnie opracował role Sergiusza Nowakow­
ski. dając typ męża kochającego i zazdrosnego, 
tylekroć wybaczającego, zdecydowanego jednak 
na popełnienie zbrodni w obliczu rzekomej pra­
wdy'. Białkowski starannie _ nakreślił sylwetkę 
rosyjskiego studenta-pesymisty. Na wyróżnienie 
nadto zasłużyli: Guttner (tvnicziny filozof). No­
wacki (książę), Wasilewski (doktor). Wyborny 
moment mimiczny w akcie v' miał Modrzewski 
w niewielkiej rólce służącego.

Jan Pietrzycki.
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„Ziuta —  moja żona",
Komedya w 4 aktacn P. Gavoulta I R. Charvay’a.

Wystąp gościnny M. Frenkla.

Młoda panienka musi koniecznie iść za maż, 
w pewnym z góry już nakreślonym terminie. Nic

gdrszmy się: tym razem nie rozchodzi się o ra* 
towapie pozorów, dobrej sławy, etc. W  gre wcho­
dzi ta spadek. Narzeczony pny ZiUly. anglik ni© 
może atoli wstąpić w związki małżeńskie przed 
odbyciem podroży naokoło świata. Sytuacyę mi- 
łosno-spadkową ratuje poczciwy ojciec chrzestny 
który daje się namówić przez tą milutką dziew­
czynkę cm posluoiema jej — na tymczasem, betz 
żadnych konsekwencji. Po roku wróci narze­
czony, ojciec chrzestny rozwiedzie się z chrzest- 
nicą i odda ja anglikowi, który ukończy w ła­
cnie swą podróż naokoło świata!

Tymczasem — (domyślacie s,ę!) — to małżeń­
stwo pozorne pewnego pięknego dnia zamieniło 
się w faktyczne a i anglik przybywa we właści­
wym czasie, ale —  już jako małżonek jakiejś 

: egzotyczueij księżniczKi murzyńskiej, 
j Pomysł nie bsrdzo nowy, ale farsa dobrze zro­

biona bawi, a nawet i zaciekawia miejscami. 
Mieczysław Ińenkel grą w farscie starego beirwS- 
vanta PonartLa i oczywiście mimo drugorzędnej 
roii wybija ia na pierwszy plan. dzięki ujęciu tej 
poetac], k ic ią  wyp-saza w mnósiwo rysów i  
szczegółów tak mistrzowsko pojętych i wyko- 
namych, że zahypnotyzowany gm ialna gra w idz 
ma zupełnie złudzenie prawdy i życia.

Panna Modzelewska grała z romacliem i swo­
boda rutynowanei aktorki role Ziuty. Podziwu 
godnym jest temperament i pewność siebie u 
młodej a wiele rokujące) artystki. Radzilibyśmy 
jednak szczerze, by panna Modzelewska popra­
cowała nad dykcyą i glosom. ,Jrzy tych warun­
kach praca ta się opłaci sowicie.

Reżyser Noskowski dał wyborny, sympntyczy 
typ podstarzałego kawalera, w którym budzi się 
serce i ?mysłv przy ładnej dziewczynie. Pan 
Trzywdar i panna Gcray ska tworzyli harmonij­
ną parę jako stjx)skani rodzice pcint-j tempera­
mentu córeczka P. Czyń s-ki był b. dobrym an­
glikiem.

Zbyteczr.> chvba nadmieniać, że toatr był 
przorclnnony. dla znakomitego gościa mróstwm 
oklasków i kwiatów, których część dostała się 
także i pannie Modzelewskiej.

K. ń^nirdowskl.
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S ta n  z a s i e w o w i  a p r o w iz a c y a  W o ły n ia
(Od naszego korespondenta).

Łuck, 7 czerwca.
Stan gospodarczy: Zasiewy wiosenne w całym 

okręgu w ołyńsk im  są. prawie ma ukończeniu. 
Znaczny jednak procent pól pozostał odłogiem, 
już to z braku inwentarza, juz to z powodu o- 
późnienia w dostarczeniu nasion siewnych dla 
ludności. Opóźnienie w dotstawie ziarna na za­
siew było spowodowane brakiem środków ko­
munikacyjnych. Zboże ziemniaki przychodzą 
w przeważnej części dopiero obecnie. Z powodu 
spóźnionej pory, ludność nabywać już ich nie 
chce. W y dziać gospodarczy Urzędu okręgowego 
wydał poiecenie starostom, ażeby pozostałe zbo­
że było zmagazynowane do rokn przyszłego.

Stan aprowizacyjny w okręgu wołyńskim jest 
bardzo zły. Składnice powiatowe są prawie pu­
ste. Najgorzej dzieje się pod tym względem w 
powiatach kowelskim, włodzimierskim i  ear- 
nemakim, jako najwięcej przez wojnę zniszczo­
nych. Drożyzna we ąż rośnie. Ceny na artykuły 
pierwszej potrzeby przedstawiają się następu­
jąco:

Pud mąki żytniej 600 marek; pud mąki pazen 
nej 1200 marek; pud ziemniaków 120 marek; 
funt chleba 14 marek; funt kaszy 30 marek;

funt słoniny 70 marek; funt mięsa 20 marek; 
funt masła 80 marek; funt sera 25 marek; funt 
cukru 50 marek; jajo sztuka 3 marki; litr mle­
ka 10 marek.

 o— ■*

fałszywe w iein o g u n i e  g o u d a  r a i
francusko-ukraińskiej.

( Jelegram własny „Gońca Krakowskiego ').
Warszawa, 7 czerwca.

Gd paru dni krążą w Warszawie pogłoski, ja ­
koby grupa francuskich kapitalistów, przyby­
łych do Warszawy, zawarła tu z przedstawicie­
lami rządu ukraińskiego nader dogodne umo­
wy na dostawę rozmaitych produktów do Fran- 
cyi. Na podstawie tej umowy już podobno wy­
wieziono do Francy! przez Rumuni* 25 milio­
nów pudów cukru.

Według imformacyi, zaciągniętych przez nas 
w sferach miarodajnych, prawdą jest tylko, że 
rzeczywiście w  Warszawie bawi grupa przed­
stawicieli. francuskiego kapitału, lecz żadnych 
rokowań z Ukraińcami bezpośrednio nie prowa­
dzi.

Szkodliwe próby unieruchomienia ważnej
gałęzi eksportu polskiego!

Stan naszego przemysłu cementowego. — Mimo trudności wojenne 
D o s ia d a m y  znaczne zaoasy cemantu. — Nasza zdolność wywozowa. — 

Zamknięcie eksportu byłoby klęską dla gospodarki państwa.
Wobec zapowiedzianego wniosku p, 

Bryla w  Sejmie, który domaga się zaka­
zu eksportu cementu, zwrócił się nasz 
współpracownik (k) do dyrektora spół­

k i cementowej „Górka'1 p. Rosińskiego, 
jednego z najwybitniejszych fachowców 
w zaaresic przemysłu cementowego z 

prośbą o udzielenie nam informacyi, 
jaki jest stan tego przemysłu jego w i­
doki rozwojowe, tudzież o wypowiedze­
nie się w kwestyi wniosku o zakaz eks­
portu.

Oto, co powiedział p. dyr. Rosiński: 
Kraków, 8 czerwca.

Małopolska posiada trzy wielkie fabryki ce­
mentu: w  Szczakowej, w Podgói'ZU-Bonarce i 
„Górkę" w  Sierszy. Roczna sprawność cemen­
towni małopolskich wynosi 30.000 wagonów ce­
mentu. Uwzględniwszy jednakowoż chwilowe 
niedomagania węglowe, aprowizacyjne tudzież 
brak sił roboczych, przyjąć należy, że produk- 
cya cementu w roku bieżącym osiągnie około
18.000 wagonów. Zapotrzebowani© cementu w 
Małopolsce jest znaczne, wszelako zarówno o- 
becnie, jak przed wojną, nasza 
PRODUKCYA KRYJE W  ZUPEŁNOŚCI PO­
TRZEBY KRAJU, ROZPORZĄDZAJĄC PONAD­
TO W IE LK IE M I ZAPASAMI NA EKSPORT. 
Za czasów zaboiu austryackiego wysyłała mia­
nowicie Galicya 50 proc. swojej produkcyi ce­
mentu na Śląsk Cieszyński, na Morawy, do 
Czech itd.

B. Królestwo posiada cementowni 11, Wielko­
polska natomiast ani jednej. Cementownie 
Królestw a są również aktywne 1
PRODUKUJĄ O W IELE W  IRC EJ (POMIMO 
RUINY WOJENNEJ), N IŻ  KRAJ MOŻE ZUŻYĆ 

NA W ŁASNE POTRZEBY.

Przed wojną wiele z nodwyźki produkcyi ce­
mentowej Królestwa szło do Rosja. W  r. 1918 i 
1919 ruch w  cementowniach b. zaboru rosyj­
skiego był bardzo słaby, a w każdym razie w ięk­
sza część urządzeń fabrycznych nie mogła funk- 
cyonować z powodu braku węgla oraz tej oko­
liczności, iż są to przeważnie fabryki o syste­
m ie przestarzałym, dla których węgiel nizko- 
kaloryczny zupełnie się nie nadaje; natomiast 
fabryki małopolskie mogą przerabiać najgorsze 
gatunki węgla, do innych celów zgoła nieprzy­
datne, dzięki swoim nowoczesnym urządzeniom, 
w  szczególności zaś t. zw. piecom rotacyjnym.

Ogółem biorąc, Polska pod wzglądem Ilości 
cementu była stale aktywna, mając zawsze pod- * 
dostakiem tego artykułu na eksport. Przed u- I 
padkiem Austryi w- skład fabryk małopolskich 
wchodziła także cementownia w Goleszowie 
pod Cieszynem. Fabryka ta o sprawności około 5
12.000 wagonów rocznie, zaopatrzona w najnow- ’ 
sze urządzeriia techniczne, produkowała rów ­
nież dla Galicyi. Obecnie pry kalkulacyach Ma- 3

łopolski nie w chodzi już ona w rachubę, ponie­
waż leży na terenie plebiscytowym. Mimo to 
jednak mamy jeszcze 30A90 wagonów sprawno­
ści Tucznej, która po pokryciu potrzeb kraje, 
wych wykazuje znaczną nadwyżkę.

Ażeby zatem tej gałęzi przemysłu nie zdławił 
nadmiar produkcyi, należy wszelkiemi silami 
dążyć do odprowadzenia zuytecznej tali we wła­
ściwe koryto, a tom łożyskiem jest bezwątpie- 
iiia, jak w innych dziedzinach, tak i tutaj, eks­
pert.

Tymczasem nadchodzą z Warszawy alarmu­
jące wiadomości o usiłowaniach pewnych kol 
sejmowych, które dążą do zamknięcia eksportu 
cementu z Polski. Na jednem z posiedzeń Sej­
mu miano postawić w n i^ ek  nagły w tej spra­
wie. Koła przemysłowe są zdecydowane na za­
jęcie energicznego stanowiska, ażeby tym pla­
nom przeszkodzić. W  tym celu Biuro Zjedno­
czonych Fabryk Cementu wygotowało mamo- 
ryał, który w razie potrzeby będzie odczytany 
in extenso na plenum Izby. Memoryał ów dowo­
dzi,

IŻ ZAMKNIĘCIE EKSPORTU CEMENTU 0- 
ZNACZA ZE WZGLĘDÓW GOSPODARCZYCH 
NIEPOW ETOW ANĄ SZKODĘ ZARÓWNO DLA  
PAŃSTW A, JAK I DLA SAMYCH PRZEDSIĘ­

BIORSTW.

Obocnie zapotrzebowanie cementu w kraju jest 
wpiwwdzie wielkie, ale może doskonale uzyskać 
pokrycie, jeżeli tylko pozwolą na to warunki 
transportowe. Memoryał powołuje się na to, żo 
w ciągu stycznia, lutego, marca i kwienaa b, r., 
t. j. w ciągu 100 dni roboczych, przez 51 dni był 
wstrzymany ruch towarowy, czyli: pozostało
49 dni na wysyłkę. W  ciągu tych 49 dni dostar­
czano cementowniom tylko (pizez dni 28—29) 
wagonów pochodzenia krajow ego, tak, że fabry­
ki mogły wówczas wysyłać transporty cementu 
jodynie dla celów krajowych, co pocląglo za so­
bą oczywiście wielkie straty finansowe tak dla 
państwa, jak i  dla przedsiębiorstw.

Ubocznie mówiąc, cyfry w dziedzinie dostawy 
wagonów dla celów krajowych a eksportowych 
roztaczają obraz wręcz fatalny i  świadczący o 
zupełnym chaosie, panującym w  kompetentnych 
sferach . Tak n. p. w styczniu wozów do wysyłki 
nie było zupełni* przez dni 8, w lntym przez dni 
24, w marcu przez dni 14, w kwietniu przez 5 
dni. Wory eksportowe były do użytku w stycz­
niu tylko przez 7 dnj, w lutym przez 2 dnj ą w 
marcu także przez 2 dni, natomiast brakło wte­
dy zupełnie wozów pochodzenia krajowego, tak, 
iż cementownie musiały tylko eksportować,, po­
nieważ używanie wozów eksportowych do ce­
lów krajowych zakazane było surowo.

Wracając do kwestyi ewentualnego zakazu 
eksportu, należy stwierdzić, że w tym wypadku 
niektóre fabryki cementu musiały wOgóle ruch 
wstrzymać. Że zaś rzeczony eksport (niejako

przymusowy) nie podkopał interesów państwa, 
tego najlepszym dowo-dom, iz zapasy cementu W 
dniu 1. maja b. r. tyły o G09 wagonów większo, 
aniżeli w dniu 1. stycznia tegoż roku, a o l2®* 
wagonów większe, niż w styczniu roku 1919. A 
zatem
ZAPAS CEMENTU, PRZEZNACZONY DLA KRA 
JU, NIE T*LKO W CALE NA EKSPORCIE NIB 
UCIERPIAŁ, ALE NAW ET WZMÓGŁ SIĘ ZNA 

CZNIE.
Jeżeli z jednej strony na e-ksynrt cementu po* 

zwalają wielkie zapady w kraju, to z drugi*! 
strony eksport ten jest wskazany ze względó* 
nadewszystks finansowych, jazo środek pOdul«* 
sienią waluty, ponadto uzyskujemy przezeń ró* 
żne niezbędne dla gospodarstwa specyalnie 
tej dziedzinie artykuły kompensacyjne, jak p** 
sy skórzane, p-trzebne dla popędu fa&ryk, sm** 
ry, worki papierowe, papier dc wykładania &•* 
czek i t. p.

W  ostatnich czasach małopolskie fabryki ctr 
mentu otrzymały zamówienia z Francyi i  z H®*
landyi, wszelr.iko transport w obecnych warUO' 
kach jest wykluczony,ze względu na brak betę 
pośredniego połączenia, oraz na oporne stanowł' 
sko Niemiec, które nie pozwalają na transport 
polskiego cementu, ponieważ pragną uczyni^ 
własnym rynk em zbytu Holandyę i Belgie dW 
zagłębia reńsko-westrabskiego.

r m / 0
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INTELIGENTNA KOBIETA — ZŁODZIEJKĄ. — j 
NIESZCZĘŚLIWE MAŁŻEŃSTWO. — W  DÓ* 
MU SCHADZEK. — 17 KRADZIEŻ* POD PO­

KRYWKĄ FILANTROPII.
Warszawa, 7 czerwca.

noimaarziajwi śledczej policyi warszawski® 
udało się schwytać pewną damę. która pozorU' 
jąc swe odwiedziny filantropijną m syą, zgl*' 
szada się do różnych znanych w mieście osób 1 
kradła wszystko, co jej wpadło ped rękę.

Dzieje tej 23-Jetniej zaledwie złodzi ejk i *5 
jakby rozdziałem z sensacyjnej powieści o up* 
dłej kobiecie. J

Ojciec jej, Wincenty Tonjszewski, obecnie iA* 
żyjący, przed laty był z nany jako adwokat przy 
sjęgły w Zduńskiej VVoii; gdzie cieszył się zJ1® 
sztą jak najlepszą opinią. Córka jego, Zof.a, v  
trzymała 6-cio klasowe wykształcenie.

Po śmierci ojca, pozostawszy z matką, postr 
nowela opuścić szary zakątek prow incji i ud®* 
się do Warszawy.

Było to w' końcu roku 1918. Znalazłszy się ** 
bruku warszawskim, nawiązała pewne znaj<r 
mości i ostatecznie otrzymała posadę urzędu!' 
czki w biurze ministeryum spraw zagramtrt' 
nych.

Tu nawiązała wkrótce bliższą i zażylszą zn* 
jomaść z pracującym w tern biurze, niejaki1® 
Szymańskim .Znajomość doprowadziła ich ni®' 
bawem do ołtarza,.

Małżeństwo to należało jednak do riieszczęś#' 
wych. Szymański należał do t. zwr. „ludzi ni®* 
statecznych". Zacnow a ,.ie się jego w  biurze sjJ 
■wodowała wkrótce wydaleń e zarówno jego, W  
a je j z urzędu. Potem Szymański, zaciągnąć 
szy »ię do wojska, wyjechał na front, p ozed f 
wjając Zofię bez środków do życia. Czas pewi®* 
tuła!a się po Warszawie, wreszcie otrzym*^ 
znowu jakąś posadę na kresach.

Wyjechała do Kow la. Jakoś z końcem 1919 *■ 
biuro, w którem pracowała, zwinięto, — woł>®* 
czego Zof a znoiwu powróciła do Warszawy. U* 
mieszkała początkowo w hotelu W iedeński®** 
potem u pewnej „damy", z którą był ją  jes8*^  
zapoznał jej mąż. „Dama" ta, jak niebawemJ* 
pewniła się Zofia, utrzymywała dom schadrtj' 
Odtąd Zofia zaczęła zatracać wszelkie poczurt® 
moralności i staczać się coraz szybciej do uf®* 
dku.

W  pogoni za pieniądzmi, których brak o d r^  
wała, chwyciła się wzmiankowanego na 
pi© środka. Została złodziejką.

W  ciągu swej „karyery" złodziejskiej d©P*!' 
ściła się 17-tu kradzieży. Wartość skradziony**1 
przez nią rzeczy oceniono na sumę 235.300

Salon Dzieł Sztuki
Kraków, ul. św. Jana 3. T a U
poleca obrazy i rzeźby najwybitni®T 
szych mistrzów polskich po cena®" 

umiarkowanych. i®*2
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Paryski „kabaret śmierci".
Korespondencya własna „Gońca Krakozuskiego

Paryż, w czerwcu.
Cudzoziemcy, gdy znajdą, się w Paryżu, po za­

czerpnięciu ■wrażeń artystycznych w  teatrach, 
radzi zaglądają i do paryskich kabaretów, gdzie 
najlepiej można poznać dowcip, finezyę, lek­
kość, a  niekiedy (w odniesieniu do tematu!) i 
perweffsyę Paryża.

Osobliwym w  tym rodzaju jest „kabaret 
śmierci" przy bulwarze Clichy. Znajduje się w 
wąskim, piętrow ym domu, którego fronton zda- 
leka już zwraca uwagę, gdyż zasłonięto go ża­
łobnymi kirami o srebrnych frendzłach, z o- 
gromną, białą, czaszką i piszczelami, wyszyłem! 
na czarnej kotarze nad wejściem. W bramie stoi 
w strój u żałobnym portyer, po obydwóch zaś 
stronach widnieją oparte o ścianę dwa w :eka 
trumienne.

Dhigą, wąską sienią, pośród czarnych ścian, 
malowanych w desenie z ludzkich szkieletów, 
dostajemy się do niewielkiej sali „jadalnej", w 
której bufet ma kształt katafalku, a stoły, gdzie 
służba w  strojach żałobników podaje wina i po­
trawy, to zamknięte trumny, oświetlone żółty­
mi płomykami świec woskowych, pomieszczo­
nych w kandelabrach z kości i czaszek

Conferencier, naaający sobie pozór dyrektora 
zakładu pogrzebowego, wprowadza przybyłych 
w nastrój, a mówiąc o znikomości rzeczy docze­
snych, nie przyczynia się bynajmniej do w yw o­
łania humoru pośród gości kabaretowych.

Bo też „kabaret" śmierci" nie ma na celu bu­
dzenia wesela. Oto niebawem rozsuwa się czar­
na kurtyna nad małą scenką, a oczom zebra­
nych ukazuje się balet. Muzyka gra, pary tane­
czne zawodzą jakiś szalony tan życia. Lecz ry ­
chło melodya muzyki przechodzi w  a kordy ża 
łobne, a młode ciała tanecznic zmieniają, się w 
szkielety. Szkielety tańczą dalej, uśmiechając 
się próchniałemi szczękami, wyciągając ku wo­
dzom okropne piszczele.

„d o u "  programu w ..kabarecie śmierci" sta­
nowi co wieczora tak zwane .cromatori joT . 
Do wnętrza sarkofagu, w którym spoczywają 

.otwarte mary, zapraszają jednego z gości, po- 
czem za pomocą luster i świateł wywołują złu- 
d ze nie rozkładającego się ciała. Twarz leżącego, 
matowo-zółta, zwolna sinieje, usta i oczy oble­
kają szafirowe plany, wreszcie skóra poczyna 
praysychać do koścj i powoli opada na dno sar­
kofagu, ukazując nagi szkielet. Na zakończenie 
spektaklu obdarowuje się wndzów małymi 
szkielecikami i czaszkami z porcelany.

Wychodzących z „kabaretu śmierci" czeka je- , 
Szcze jedna niespodzianka tuż u wyjścia. Oto 
obok bramy jest w ścianie małe okienko, przez 
które wolno każdemu zaglądnąć, by ujrzeć po- 
kój, obity kirem, katafalk pośród śwśiec i kw ia­
tów, a  w trumnie — samego siebie! Jak tw ier­
dzi conferencier, „należy się do wszystkiego 
Przyzwyczajać", a zwłaszcza — do rzeczy nie- 
njiiknionych!" Epilog ów daje prybyszom naj­
silniejszą emocyę, j 0ta.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk.

Św. Medarda

Wschód słońca 4’30 

Zachód słońca 8'47 

Długość dnia 16'34

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
J^torek: „Zazdrość".
®ioda: „Polowanie na mężczyznę",

TEATR „BAGATELA*.
J^torek: „Ziuta moja żona" (występ Frenkla), 
środa: „Ziuta moja żona" (występ Frenkla).

TEATR POWSZECHNY.
Wtorek: „Bęben". 
bpoda: „Bęben".

OPERETKA W NOWOŚCIACH.
Wtorek; „Generał huzarów**, 
reda: „Muzykanci wiejscy".

—o—
^ Z Y G Z A K I .

Groźba ponownego zaniknięcia granic.
Wzglądy walutowe nie usprawiedliwiają zamknięcia, a względy gospodar­

cze przemawiają przeciw niemu.
Kraków, S czerwca. j szają wszelkie możliwe zyski. Znowu bowiem 

(stin.) Jak już donosiliśmy, przed kilku dnia- musaą pozostać niezaopatrzone tereny plebiscy- 
niń w czasie od l i  do 26 bm. odbyć się ma stem- towe, Gdańsk pozostanie bez żywności a prze- 
ploname względnie wymiana pozostałych jesz- ctew szystkiem posianą zerwane Wszelkie ielacye 
Cze w  obiegu w państwie polskiem banknotów , naszego przemysłu i handlu z znaranteą \\ chwi- 
koronowycli. Jak się «o v  ^dujemy, wymiana ta j li najfatalniej do lego wybranej' Wszak czeka-
znowu ma być połączona 
Z ZAM KNIĘCIEM  GRANIC I  RUCHU KOWARO­
WEGO I  WOGÓLE W SZELKIEJ KOMUNIKA- 

CYI Z ZAGRANIC A
Ewentualność ta przedstawia się nam. jako 

j poważna groźba dla naszej sj tuacyi gospodarczej 
; Rozumiemy dobrze wszelkie konieczności pań-
■ stwowie i uznajemy je w całej pełni. Jednakże

! zawsze pozostanie otwartą kwestya — jakie roi a. 
nowńcie rozporządzenia niezbędne są w  obliczu 
tych konieczności, oraz kwestya racyonalnego

■ wykonania wydanych już rozporządzeń.
i* Rozporządzenie o zamknięciu granic już raz 

zostało wydane i z bezwzględną surowością wy­
konane przy pierwszej wymianie not 100- i  1000- 

i korom owych, ze skutkiem gospodarczym bardzo
■ ujemnym, co w swoim czasie wykazaliśmy. Cho- 
j dzi o to, by teraz nie powtórzono tego ekspery­

mentu, tern bardziej, że i sytuacya obecna przed
• stawia się nieco odimiennie. Jeżeli bowiem po- 
j przednio napływ not 100 i 1000 koronowych z za­

granicy a pnzedewszystkiein z Austryi był możli­
wy, gdy kure austryackiej korony był o 30% niż-

' szy od nlestemplowancj, to teraz, gdy kurs au- 
' “tryackich koron jest przeciwnie o 30% wyższy 

to niebezpieczeństwo nie istnieje. Nie mamy 
zaś również powod/u zamykać granice po to, aby 
banknoty' (koronowe nie były od nas zagranice 
wywożone. Zatem wogóle względy walutowe nie 
przemawiają za podobnem rozporządzeniem, nie 
mówiąc już o tera, że jest wogóle kwesiyą sporną 
czy wówczas ta. kombinacya .uarkowo-koronowa 

: z wymianą i zamknięciom granic przyniosła ja ­
kieś korzyści, 

i Za zamknięciem granic na. czas wymiany nie
• przemawia-ją już stanowczo względy gospodar- 
( cze, przemawiają one raczej stanowczo przoctw.

Szkody z takiego zamknięcia plynąre przewyź-

: my obecnie n- surowce, aa mszyuy, na artyku- 
ly pomocnicz" niezbędne albo dla urnrho- 

j iuienia niektórych gałęzi przemysłu, albo dla ich 
j normalnego funkeyonowania. Przerwa dwuty- 
| godnwswa musi się na nich odbić fatalnie. Każdy 
j mający z temi sprawami do czynienia v. \r, że nie 

są to puste słowa, ponieważ znajdujsmv sie w 
zupełnie wyiątkowem położeniu. Dwutygodnio­
we niejako wycofanie nasze z obiegu międzyna­
rodowego gospodarczo-handloorcgo jcsj poprostu 
katastrofą. Tembar dziej, jeżeli nas, jak poprze­
dnio, mają przez t© dwa tygodnie nie dochodzić 
listy, telegramy, gazety — słowem żadne wiado­
mości, jeżeli mamy być zupełnie odcięci — tak 
siamo 1 od »fali taniości", która niepowstrzyma­
nie idzie do nas z zachodu. Goyby jednak — 
wbrew rozsądnemu przewidywaniu i dobrze zro­
zumianym interesom ekonomicznym rozporzą­
dzenie o zamknięciu granic miało być z jakich­
kolw iek względów wydane, mniemamy, że wyko 
najmie go ulegnie pewnej łagodzącej modyfika- 
cyi Przedewszystkiem nie można wprowadzać 
stanu, jaki był — aby każda poszczególna ulga, 
każde wyjątkowo zwolnienie jakiejś czyto wia- 
i noś ca czy przesyłki szczególnie ważnej, czy wre­
szcie przyjazdu lub wyjazdu były zależne tylko 
bezpośrednio od ministra skarbu, który stanow­
cze zbyt wielki ciężar bierze w  takim wypadku 
ma swoje bawki- Należy koniecznie rozszerzyć od­
nośne kompetencja na niższo tnstancy — np. na 
dyrekcje dkręgów' skarbowych i wyższe organa 
kotroli granicznej, aby taikie sprawy w wypad­
kach istotnie ważnych i  zasługujących na u- 
względnienie, mogły być wogóle załatwione szyb­
ko. jak tego istota samej sprawy wymaga. Zby­
tni dnakonmn w tym wypadku więcej zawsze 
przyniesie sak ody, niż jej zapobiegnie.

nem jakiegokolwiek senisu w malarstwie. Wstęp j aprow izacji przeciw temu remonstracyę. Prze-

feMqn Mus a jr Srasztze".
(m-m) Sekcya plastyków warszawskiego klu­

bu artystycznego urządziła w swych salach wy­
stawę dzieł niejakiego pana Szczuki, który po­
stanowił „epater les bourgeoi" pogardę dla or­
tografii w katalogu i ignorowaniem komplet-

do katalogu pana Szczui mówi sam za siebie:
„Pszecif kostnieniu fformach znalezionych 

pszecif upodobaniom dulia wygody pszecif fszy- 
stko trawiącym i naddelikatnym pszecif utosz- 
amiasniu roskoszy estetycznej spszyjertmością 
pszecif ciasnocie perfidji fstecznie tfu pszecif 
pszecif"...

Ow stróż prowincyonalny ,piszącyzcałą naiw­
nością ,,fhut ot podwuża" ami przeczuwał z pe­
wnością. ze stanie się poprzednikiem i zwiastu­
nem „nowyhform" w; sztuce.

Posiedzenie komisyi aprowizacyjnej.
(T) Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbyła 

się. w mniejszej saii posiedzeń w Magistracie. 
Rada komisyi aprowizacyjnej.

Sekretarz magistratu p. Moskal zdał relacyę 
z obecnych stosunków aprowizacyjnych miasta: 
Od 30 kwiotnia do 31 maja ta. otrzymano dla 
aprowizacyi miasta ogółem 144 wagonów mąki. 
Z tego pożyczono do kopalń w Zagłębiu chrza- 
nowskiem, w ielickiem  i boeheńskiem 30 wago­
nów mąki. zatem ludności tutejszej wydano 114 
wagonów mąki.

Dnia 4 czerwca b. r. nadeszło znów do Kra­
kowa 60 wagonów mąki — z tego na deputaty 
robotnicze wydano 15 wagonów — gminie zosta­
ło do rozporządzenia 45 wagonów’.

Zapas ten starczy, jak zapewnia p. sekr. Mos­
kal, na trzy tygodnie, wydzielając po 1 klg. mą­
ki na osobę. Ziemniaki począwszy od kampanii 
wiosennej tj. od 2 marca do końca kwietnia br. 
nadeszły do Krakowa z Poznańskiego w ilości 
278 wagonów, z tego po rozdzieleniu między lu ­
dność miasta pozostało jeszcze 20 wagonów. 
Natomiast co do tlueczów oświadczył p. Moskal, 
ża tych brak zupełnie. Pociąg aprowizacyiny, 
kursujący między Krakowem a Gdańskiem 
wczoraj przyszedł do Krokowa i dziś zostanie 
wyładowany. Pociąg ten pojutrze odchodzi r 
powrotem do Gdańska po mąkę dla Krakowa,

Ministerstwo aprow izacji wydało z końcem 
lutego rozporządzenie, aby gm iny następujące: 
Kobierzyn, Prądnik Czerwony, Barek Fałęcki. 
Olsza, i Pycho,wice, należeć częścią, do starostw 
podgórskiego i częścią do krakowskiego, były 
aprowizowane przez miasto Kraków. Magistrat 
Krakowa stnnąt jednak na stanowisku wręcz 
przeciw nem. Z powodu tego wyłoniła się dys- 
kusya, czy gminy te włączyć pod względem a- 
prcwizacyi do K iakowa czy też wnieść do Min.

j mawiali d r Bobrowski, Kru jaski. Kosobudzki. 
’ Sawicki, dr Schwarzenberg-Czemy, wiceprez. 

Sarę, dr Lang i  inni.
Ponieważ zdania co do tej kwest yi były po­

dzielone, przeto ■wiceprezydent Sare podał pod 
głosowanie wniosek, aby wnieść do Minister­
stwa aprowizacyi remonstna cyę przeciw’ rozpo­
rządzeniu tego ministerstwa w sprawie aprowi- 
zowania powyższych gmin przez miasto Kra­
ków.. Wniosek ten siedmioma głosami przeciw 
sześciu przeszedł Nadmienić wypada, że robot­
nicy gmin tych. ewent. ich konsumy są dotych­
czas pazoz miasto aprowizowane. W  końcu we­
szły w  tok obrad różne sprawy, n. p. sprawa cen 
targowych, brak nabiału, masła itp. Ponieważ 
często ogłaszany przez tut. urząd wałki z lichwą 
cennik nie jest zgodny z cennikiem innych 
miast, n. pu Lwowa, wynika z tego wywożenie 
stąd produktów n. p. masła przez spekulantów 
do Lw ow a gdzie taryfą jest na 1 klg. o kilka­
dziesiąt marek, wyższa, niż unas. Stąd brak tego 
produkóu na naszym targu. Radca Sawicki da­
je projekt, by państw, urząd walki z lichwą po­
rozum iew a się zawsze z komtsyą aprowiz. a 
także z urzędem badania cen. — dla uniknięcia 
ewent. konsokwencyi. Również co do skoków i 
nierówności cen nabiału na targu, oświadczył 
inspektor targowy p. Paleczny, że przyczyną 
wzrostu cen jest częste pospieszne lub wogóle 

l niepotrzebne oznaczanie cennika maksymałne- 
! go, który staje się zaw^sze cennikiem minimal- 
| riym. W  końcu omawiano kilka spraw' n. p. ce­

ny jagód, owoców itp.
Na tem posiedzenie skończono.

 o----

Reportaż dziennikarski przy pomocy 
telefonu bez drutu.

(m-m) Z Londynu donoszą, iż po raz pierwszy 
historya dziennikarstwa zanotować może fakt 
obsłużenia pisma przez reportera z prowincyi 
przy pomocy telefonu bez drutu. „Daily Mail" 
chcąc wy eksperymentować, czy możliwem jest 
zastosowanie telefonu bez drutu w’ pracy dzien­
nikarskiej wysłała jednego ze swych współpra­
cowników do pewnego miasta w hrabratwi* 
lissex, ażebv za pośrednictwem telefonu bez 
iirulu — podaj swe ieformacy*. Eksperyment 
udał suę w zupełności.

Dwóch stenografów w lokalu redakcyi w Lon­
dynie przejęło artykuł podyktowany przez re­
portera. Przy odbieraniu nie było żadnej pomyL 
ki. Czynność dyktowania odbywała się szybciej
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niż przez zwykły telefon.
Nadmienić należy, że zanim sprawozdawca 

„Daily Mail“ zaczął mówić — odbierający sły­
szeli radioielegramy, nadawane z w ieży E iffel 
do Chelmsfordu i z Nowego Jorku do Poldku.

Film liliowy w Pani
SPOTKANIE Z AUTOMOBILEM KRÓLA GRE­

CKIEGO POWODEM KATASTROFY.
(m-m) Szerokie sfery Paryża są. żywo poru­

szone wypadkiem automobilowym, którego ofia­
rą, padł hrabia Kergarwu. Automobil, goszczą­
cego obecnie w stolicy Francyi króla greckiego, 
jadąc z ulicy de la Faisanderie, zamierzał w ia­
lnie skręcić na lewo, gdy na skręcie wynurzył 
się samochód hrabiego Kergarwu. Automobil 
królewski skierował się na prawo, jednocześnie 
zaś szofer hrabiego, chcąc uniknąć zderzenie, 
wykonał zwrot, na iewo tak nieszczęśliwie, że 
wpadł na drzewo. Skutki tego były katastrofal­
ne. Hrabia Kergarwu odniósł tak ciężkie rany, 
że niepodobna go było uratować. Młodociany 
księże Tonnay-Charente.. pasierb hrabiego, mu­
siał poddać się amputacyi lewego przedramię, 
nia. Inne osoby, które jechały w automobilu 
między niemi hrabina Kergarwu odniosły lżej­
sze obrażenia. Hrabia Kergariou pochodził ze 
starej arystokratycznej rodzimy bretońskiej. L i­
czył on dopiero lat 38. W  czasie wojny odzna­
czył się jako oficer lotniczy.

- - ł > ---_
(T)BZIEŃ SŁOWACKIEGO W  KRAKOWIE. W czo­

raj odbyła się uroczystość ku czci Słowackiego, zai- 
nieyowana przez młodzież krakowskich szkół śred­
nich. O godzinie 7.30 rano odbyło się nabożeństwo na 
Wawelu, następnie młodzież gknnazyalna żeńska i 
męska udała się na dziedziniec wawelski a do zgro* 
uradzonych przemówił jeden z uczniów, apelując do 
swych kolegów by rozpoczęli szeroka akcyę, zdąża­
jącą do sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju. 
Zakończył zaś słowami: „Króla Ducha, który dotych* 
czas błąkał się po obczyźnie, w chw ili k iedy Polska 
powstała powinno się pochować w  krypcie wawel­
skiej obok M ickiew icza". Następnie caa zebrana mło­
dzież udała się pod gmach gimnazyum św. Anny, 
gdzie przy dźwiękach muzyki tegoż gim nazyum  od­
była się defilada uczniów przed sztandarami. W ie* 
czorem w  teatrze m iejskim  im. Słowackiego odbył 
się uroczysty wieczór, który rozpoczął przemową 
prof. Chrzanowski. Następnie kółko amatorskie Ode­
grało „Z łotą czaszkę".

POWRÓT JEŃCÓW Z SYBERYL Sekcya W yw ia* 
dowcza Czerwonego Ivrzvża w  Krakow ie donosi, że do 
kraju wróciło 400 inwalidów  ze Syberyi, rodziny ma­
ję być zawiadomione telegraficznie.

KONKURS NA FOTOGRAFIE. Polskie Tow. K ra­
joznawcze Oddział krakowski urządza konkurs na 
fotografię amatorską z zakresu: krajoznawstwa, osa­
dnictwa. etnografii, dzieł sztuki etc. z term inem rad* 
syłania prac do dnia 15 września 1920. Do konkursu 
stanąć mogą tylko fotografow ie amatorzy. Bliższych 
m form acyi udziela p. W ła d y ła w  SkąpskL Kraków. 
Rynek 9, firm a ,Photo" od 3—6 popol.

Z KOMISYI MIESZKANIOWEJ. Dnia 5 czerwca 
odbyo się pod przewodnictwem wiceprez. Sarego 
wspólne posiedzenie sekoyi skarbowej, kom isyi m ie­
szkaniowej a gruntowej rady m iejskiej, na którem 
przyjęto wnioksi Magistratu co do przystąpienia gm i 
ny miasta Krakowa do spółki mieszk ulowej z u* 
działem 2.000.000 Mk. w  gruntach. No .■ azie uchwa­
lono oddać na ten cel 4 parcele na gruntach pofor- 
tecznych i  3 parcele na gruntach przy u). Słonecznej 
w dz. 12. Następnie uchwalono przyjąć pożyczkę w 
kwocie 5,000.000 koron, udzieloną gm inie przez rząd 
z państwowego funduszu m ieszkaniowego na akcyę 
budowlaną w  Krakowie i przystąpić do budowy 3-ch 
.^piętrowych domów w  dz. 12. Wreszcie przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z dotychczasowej działal­
ności urzędu mieszkaniowego w Krakowie.

WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO. Z 
powodu mającej odbyć się procesyi z kościoła św. 
Barbary w  dniu 11 bm. magistra wstrzymuje ruch 
tram wajowy oraz koołwy tego dnia m iędzy godz. 5 
a 8 i pół wieczorem na Małym  Rynku. PI. Maryac* 
kim i w  u). Siennej.

PRZYDZIELENIE DO POBORU CHLEBA. Magi- 
-i.ra zawiadamia, t o  od wtorku 8 bm. konsumenci 
przydzieleni do poboru chleba w kat. Spółce handlo­
wej a poprzednio do piekarni Kozłowskiego mają 
zgłaszać się po chleb w sklepie Jana Kw iatkow ­
skiego Muły Rynek 5, Niepobrany chleb za poprzedni 
tydzień będzie jeszcze wydawał sklep rejonowy Spól 
ki handlowej.

PODWYL. : 3NIE "FNY NAFTY. M agistrat poda* 
ic do wiadomości, że wskutek podwyższenia cen fra ­
chtu kolejowego ustalono cenę dc-tailiczną nafty za 
1 litr na 4 K 30 hal. Ze względu na zmniejszony kon* 
tyngent nafty dla Krakowa na miesiące letnie, 
zmniejszc-na została dotychczasowa miesięczna racya 
nafty: dla gospodarstw domowych 1 litr; dla real­
ności piętrowych 1 litr; dla realności parterowych 
pól litra ; dla przemysłu 1 litr. W łaściciele sklepów 
nie otrzym ają przydziału nafty. W  najbliższych 
dniach bedzie wydawana nafta na miesiąc maj i 
czerwiec, za zalegle zaś miesiące o ile rafinerye na­
deszła zaległy kontyngent.

OBUWIE DLA INWALIDÓW. Obuwie dla inw a­
lidów wojennych wysoko procentowych i obarczo? 
nych liczna rodziną, będących członkami Związku 
inwalidów W ojenayh sprzedawane będzie obuwie po 
cenie 350 Mk., za jedna parę. od środy 3 bni. w lo­
kalu ..Związku inwalidów  wojennych" w  Krakowie 
Plac W W . Świętych L. 1.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś premiera do* 
skonałej i p-*nei humoru komedyi francuskiej p. t. 
.Bęben", która z ■''brzymiem powodzeniem obiegło 
sceny polskie i europejskie. Tytułową postać odtwa­
rza p. Morska, inne zaś ro ’e spoczywają w  rękach 
pp. Żdańskicj, Jarnińskiego, Koreckiego, Sarnowskie 
p Zbuckiego Magnuszewsktego, Kolwasa. Bc.ina-

„GONIEC KRAKOWSKI1*

rowskiego i in. Reżyseruje dyr. Jam iński —  „Bęben" ] 
powtórzony będzie jutro i pojutrze a następnie w  . 
isobotę. W  piątek arcywesoła kotnedya Bałuckiego ( 
.Gęsi i Gąski."

PREMIERA ostatniej nowości O. Straussa „Mu- j 
zykanci w ie jscy" operetki w  3 aktach odbędzie się 
we środę Oczerwca w  teatrze Nowości. Resztki b iletów i 
nabywać można u Rudnickiego L in ia  A — B. „Muzy* 
kanci w ie jscy" ukażą się na afiszu przez środę, 
czwartek, piątek i sobotę.

RZĄD PODWAJA CENE SPIRYTUSU. Prosze­
n i jesteśmy o zaznaczenie, ż© dr Josefert sekre­
tarz Izby handl. nie jest autorem artykułu na­
szego pod. tym tytułem.

(T) CZY ZBYTNIA GORLIWOŚĆ?! Wczoraj a- 
resztawał ajet policyi p. Mazur bez powodu zo­
stawionego a chorego inwalidę p. Zawiślaka. A- 
resiztoiw-anjia tego dokonał agent rzekomo dla 
sprawdzenia tożsamości. P. Zawiślaka trzymano 
baz powodu 2-4 godzin w  aresztach poLiclyjnych, 
mimo, że aresztowany wykazał sie dokumentami 
i osobista legitymacyą. Byłby nieborak siedział 
tana może cały miesiąc (gdyż o nim zupełnie za­
pomniano, gdyby nie osobista interwencja pre­
zesa Stow. b. Legionistów dna Kwiecińskiego. 
Panie Mazurze, czy nie zbytnia to gorliwość?

(T ) NA TROPIE W IELKIEJ SZAJKI ,-EURO­
PEJSKICH ZŁODZIEI". Przed kilku dniami 
wpadła tut. polieya na ślad olbrzymiej szajki zło­
dziei, która grasowała po różnych miastach Po l­
ski, Łodzi, Warszawie, Krakowie, Lwowie. Mo­
kotowie itd. Ostatnio dokonano wielkiego wła­
mania do sklepu jubilerskiego Dąbrowskiej we 
Lwowie, gdzie skradziono kosztowności za prze­
szło 10 milionów marek. Aresztowano w tej spra­
wie niejakiego Pajdę byłego pracownika księ­
garskiego. Nadto aokanano onegdaj kilka are­
sztowań w aWrszawie. Aresztowani zoetana do­
stawieni do tut. aresztów policyjnych w celacn 
konfrontacyi. Jak dotąd okazuje się z^ śledztwa 
złodzieje ci mieli doskonałe zorganizowaną służ­
bę „wywiadowcza" wysyłali szyfrowane depeszo 
i grasowali tak-że poza granicami Polski.

(T ) ZLOBZEJ O KILKU NAZWISKACH. Już 
iwicffioraj donosiliśmy, że aresztowano Henryka 
Ankieła i  jego kochankę Józefę Pytel. Jak się o- 
kazuje ze śledztwa Ankiel posiadał fałszywo do­
kumenty i  obce (które naturalnie komuś skradł) 
na nazwisko A lojzego Patyny inwalidy (doku­
ment wojskowy) zamieszkałego przy ul. W ar­
szawskiej 4 i na nazwisko Maryana Lipiarza 
zatn. przy ul. Podzichów 24. Ankiel widać „zara­
biał" dużo pieniędzy, gdyż znaleziono w jego 
mieszkaniu kilka nowych garniturów, jeden za
7.000 marek od pierwszorzędnego tutejszego 
krawca. Kochance swej kupił Ankiel torebkę 
srebrna za  6000 marek. Nadto znaleziono przy 
nim srebrne dolary amerykańskie (widać okradł 
jakiegoś Amerykanina) i wiele innych pieniędzy. 
Ankiel podczas aresztowania porzucił w  sie­
niach „Telegrafu" 15-000 Mk.

(T) ARESZTOWANIE SKLEPIKARZA ZA  PA . 
SKARSTWO. Na doniesienie do tut. urzędu w al­
k i z  lichwą, przeprowadzili funkeyonaryusze te­
go urzędu rewizyę w sklepie Dmytruka przy ul. 
Podwale 1. gdzie stwierdzono, że pobiera on za 
masło po 200 Mw. za kilogram, mleko zaś sprze­
daje w  małych kubkach po 5 koron# (4 kubki na 
jeden litr —• 20 koron). Nadto stwierdzono, że 
Dmytruk paskuje sacharyną, tytoniem i  pieczy­
wem  a  także brak w jego sklepie cennika. Ponie- 
wiaż Dmytruk podczas czynności organów kon­
trolnych zachowywał się wyzywająco i utrud­
niał zbadanie sprawy, przeto aresztowano go i 
odprowadzono do urzędu wałki z lichwą. Diny- 
truk został skazany za brak cennika i pokątną 
sprzedaż pieczywa na 3000 Mk grzywny a nadto 
G dni aresztu. Sprawę zaś jego manipulacyi li­
chwiarskich oddano prokuratoryi.

(T ) ARESZTOWANIE ZA KRADZIEŻE. Poli- 
cya tut. aresztowała wczoraj Rozalie Kasperkie- 
w icz 1. 31 ze Lwowa, którą przyłapano na gorą- 
sym uczynku kradzieży bielizny na strychu. Are­
sztowano 23-letniiego Mojżesza Kremera. który 
niósł tobol bielizny z kradzieży-

J E S T  N A J P E W N I E J S Z Ą  
L O K A T Ą  K A P I T A Ł U .
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! Ruch giełdowy.
Kraków, 5 czerwca.

(4) Ruch na giełdzie nieco słabszy —  częścio- 
I wo także wskutek wprowadzenia po raz pierw­
szy w dniu wczorajszym notowań w walucie 
markowej — co zmuszało kontrahentów do cią­
głych przerachowań.

W  papierach lokacyjnych i akcyr.ch banko­
wych oraz przemysłowych zupełny zastój. Jedy­
nie P- T. II. I i  I I  om. znalazło stałych nabyw1* 
ców. Za akcye te płacono 183 Mk. Buch w walu­
tach 1 dewizach nieco żywszy przy prawie nie­
zmienionym poziomie kursowym. Z walut za­
granicznych marki niemieckie podniosły się na 
462 — dewiza zaś na Berlin z początku osięgnę- 
la 476, przed zamknięciem zebrania giełdowego 
spadła na 457.50. Dolary podniosły się zaledwie 
o 2 punkty. Natomiast ruble dumskie idą w  dal­
szym ciągu w górę- Żądano za nie 70.

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 
Z DN. 7 CZERWCA.

Waluty. Marki niemieckie po 100 ofiar. 410 żącŁ 
440. Marki niemieckie po 1000 ofiar- 445 żąd. 465, 
transakc. 4G2. Buble carskie po 500 rl). ofiar. 250 
żąd. 265 transakc. 259—2G0.40. Dolary ofiar. 
170, żąd. 185, transakc. 180. Dolary kanadyjskie 
ofiar. 130, żąd. 145, transakc. 142,25. Le i rumuń­
skie ofiar. 370, żąd. 380- transakc- 374.

Dewizy. Berlim transakc. 47G--457.50. Praga 
transakc. 400—402-50. Medyolan transakc. 11.62.

Akcye Tow. handL P. T. II. I i I I  em. ofiar. 445, 
żąd. 485, transakc. 445— 485. Im per ofiar. 270, 
żąd. 300, transakc. 282—280.

Lwów, 7 czerwca.
Słaby ruch na giełdzie trwa nadal. Dewiza na 

Berlin była poszukiwana i  uzyskała u nas kurs 
480, podczas gdy rw Warszawie była o 20 punk­
tów słabsza.

Grzywny i karbowańca idą w  górę.
Naogół kursa znacznie słabsze. Dolary i fran­

ki spadły o  kilkia punktów. aMrki niemieckie są 
tańsze, tyliko leje rumuńskie wykazują zwyżkę 
kursu o 10 punktów.

Dewiza na Wiedeń spadła o 10 punktów ł not- 
towała wlkońcu 102. Tendency? wyraźnie zniżko­
wa, usposobienie bez ochoty.

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY LWOWSKIEJ.

Ruble carskie po 1000 — 238 (252), ruble po 
500 —  245 (259), ruble carskie drobne 206.50 
(220.50), rubl© dumskie po 1000 — 52.50 (59-50). 
ruble dumskie po 250 — 38.50 \45.50), karbowań­
ce po 1000 —  16.80 (22.40), grzywny po 500 i wy­
żej 14 (19-60), w  tnamsakcjnacb 16.S0, 100 franków' 
francuskich 13.65 (15.05), 100 franków szwajcar­
skich 3(360 (3500), szterling 630 (770), dolar ame­
rykański 175 (189), dolar kanadyjski 133 (147), 
marki niemieckie po 1000 — 469 (483), marki nie­
mieckie po 100 — 448, (462), lei rumuńskie po 500 
357 (371), Id  rumuńskie drobne 266 (280), liry  
włoskie 980 (1120), czeskie korony 371 (383), ko­
rony a.ustryackie stemplowane 77 (91), dewiza 
na Londyn 630 (770), Paryż 1400 (1540), Zurych 
3500 (3610), Praga 427 (448), W iedeń 98 (112), Ber­
lin 472.50 (486.50), transakcy© 480, Nowy, York, 
175 (189), Medyolan 1015 (1155).

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY W AR SZAW  
SK1EJ Z 7 CZERWCA.

Warszawa, 6 czerwca.
5-proc. obligacye W arszwy z r. 1915-6 wartość 

kuponu 2,37,6 żądano 218, poszukiwano 210,60. 
Warszawy z r. 1917 wartość kuponu 2,60, trans. 
99,75—95,50, żądano 111, poszukiwano 98. 5-proc. 
obligacye banku ziem. żądano 102, poszukiwa­
no 99, listy zastawne 4-proc. wartość kuponu 
0,24, transke. 206—204,75, żądano 204, poszuki­
wano 202, 4-proc. ziemskie wartość kuponu 8, 
5-proc. miasta W arszawy 4,12,1 iądanao 228, 
poszukiwana 221, »-proc. warszawskie wartość 
kuponu 3,6j,3, żądano 214, poszukiwano 207, 
Łodzi 1,831, 4 proc. miasta Łodzi 1,64,8.

Waluty: Ruhle carskie setki 246'50—246, pięć­
setki: 262—267—267'50. Ruble dumskie po 1000 — 
63, 66, 65, dumskie po 250 — 45. Franki francu­
skie 14‘25— 14. Dolary Stanów Zjedn. i.84—178*50.

Czeki na Paryż 14‘25—14, Szwaj caryę 35‘50— 
34‘75, Nowy Jork 183—182, Medyolan —, Berlin 
465—467-46900. W iedeń 114 50—110. Lei 3'80 
do 3'65.
ttm m m m m m m m m am m m m m m m m m m m rnm KLd

Zakończenia strajku metalowców.
Warszawa. (PA T ) „Dziennik Powszechny"

podaje: Trwający blisko od 2-ch miesięcy strajk 
robotników fabryk metalowych zakończył się. 
Robotnicy jutro powracają do pracy.
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Sekwesir bądzie uchwalony. — P.
Warszawa (tel. M.). Wedle wszelkiego praw- 

^®po<*obieńsRwą zostanie rakonslrukcya gabi­
netu p i i  iąpi' o w ad z odia już w bieżącym tygodniu. 
&ie mężna jeszcze dotąd z całą pewnością stwier 

czy przesilenie obejmie cały g'abinec, czy 
też skończy się tj*lko na personalnych zmianach 
" f  n iek tó rych  resci-iach. Jest więcej jak pewne, 
I® wtorkowe posiedzenie sejmowej komisyi a- 
Pror.izacyjcej zreasumuje obecną swą uchwalę 
Wypowiadającą się przeciw sekwestrowi ziemio- 
płodów, co umożliwi panu Skulskiemu wspól- 
teiałaaie przy tworzeniu nowej większości sej­
mowej i Oparciu na niej przyszłego gabinetu.^ —  
Zaznaczyć bowiem należy, źe przy wszystkich 
ItOmbinacyach politycznych obecny prezydent 
ministrów Skulski i r~uy jest w rachubę jako 
Premier nowego rządu. W  dzsiejszem  stadium 
Przesilenia trudno jest jeszcze mówić o kombi- 
pttcyach personalnych, w  każdym ra.zie istnieją 
°ń£ i różne wieści na ten temat oh i ci gają kuloa- 
|fy sejmowe. Wedle tych -wieści, które atoli u- 
pteiżać namży za bulion d‘css,aii raczej, mii z.a re­
alną, informacyę, P n Skulski, oprćcz prezyden­
tury gabinetu miałby objąć także ministerynm 
*praw wewnętrznych, pierwszym podsekreta­
rzem stanu w tem ministeryum zostałby wów­
czas po®. Kiernik, pora iem wymieniają podse-

Skulski zostanie nadal premierem.
kretarza stanu Dębskiego, jako kandydata na 
stanowisko ministra rolnictwa, Ignacego Da­
szyńskiego (ministerstwo spraw zagranicznych), 
dyrektora Polskiej krajowej Kasy pożyczkowej 
(skarb), dra Władysława Stesłowicza (handel i 
przemysł), generała Sosakowskiego (spTawy 
wojskowe), Brejskiego, prezesa narodewej par- 
tyi robotniczej (ministeryum byłego zaboru pru­
skiego), Naturalnie lista ta nie może być już 
choćby dlatego kompletną, że wyleniła s e ona 
z kombinacji, kursujących w  kuloarach sejmo- 
v, i ch.

• • •

Z poważnych kól sejmowych dowiadujemy 
.się, że na dz siejszem posiedzeniu znajdzie się 
napewno większość głosujących za sekwcstrein. 
Do tych bowiem, którzy głosowali poprzednio 
za sekwestrem, przybędą teraz dwaj członkowie 
nia teintem posiedzeniu nieobecni, pos. prez. 
Federowicz i pos. arcyb. TeodorOwicz.

Nadto mają się wypowiedzieć dzisiaj za sekwe 
s-trer.i cii-, którzy poprzednio wstrzymali się od 
głosowania, jaik przedstawicie! klubu mieszczan 
skiego (de Ro-sset), który poprzednio, nie mając 
dyrektywy serw go klubu, zachował stanowisko

Rokowania z bolszewikami nie po­
winny być prowadzone oddzielnie.

Paryż (PAT). Radio. Omawiając doktryny, 
któremi Lloyc^George powduje się w swojej po­
lityce w stosunku do rządu sowietów, „Tcmps" 
wy prowadza wniosek, że żaden ze sprzymierzeń­
ców nie może wejść w bliższy związek z bolsze-' 
wikaruj i prowadzić z nimi rokowań politycz­
nych z krzywdą dla innych sprzymierzonych. 
W  myśl powyższego wvwodu pokój na wszyst­
kich frontach Rosyi w r ie n  być jednocześnie za­
warty, wierzyciele winni zaś otrzymać odpo­
wiednie gwaraneye.

wyczekujące.

Zwycięstwo wyborcze socyalistów 
rządowych w Niemczech.

Berlin PAT). Do godziny 12 w południe zna 
ne b jly  następujące wy.r ki wyborów do parla­
mentu niemieckiego. 205 socyalistów większo­
ści, 12 niezawisłych soc\ aiistów, 1 komunista, 
15 ocmokraiów, 18 człoi kćw centrum, 11 człon- 
kóv. niemieckiej partyi ludowej, 1 członek wir- 
temberskiej partyi mieszczańskiej, 3 członków' 
wtrtemberskiego związku włościańskiego, 1 czło 
nek S2lezwicko-holsztyńsk>i?o dcm i kra tycznego 
stronnictwa włościańskiego. Wśród wybranych 
znajdują się między innymi* z centrum E rzber- 
ger i Faehreinbach i minister Wi rth, z niezawi­
słych Zieth, Ledcbour Kochmann, z rdomieckiej 
partyi ludowej Lersner, komunista wybr any na­
zywa óię Heclmrt i pochodzi] z Kamienicv (Che- 
mnic).

Warszawa. (Teł. M.) Kierujące koła paria- 
•hentarne potwierdzają sygnalizowaną joż 
tWizezcmnio wiadomość, że istnieje zami tr 
oprowadzenia projektu konstytncyi w dniu 15 
®*aryca na porządek obrad Sejmu. Intencyą 
tńezydyum klubów sejmowych będzie, aby 2-gie

czytanie konstytucyi skończyć przed ieryami, 
które mają się rozpocząć w połowie lipca. Spel' 
nienie tepo zamiaru zależy od rozwoju dysk i 
cyi. Przewidywane są tylko irzy główne punk 
ty sporne, dwuizbowoć, wybór nacśzelnika pań- 
sawa i zakres władzy naczelnika państwa.

hmiwi w stanie mm Wilsona.
Paryż (PAT). „Echo de Paris" donosi z W a- 

wzj-iigioryu, że zdrowie Wilsona znacznie się po­
gorszyło. Lekarze doradzają operaevę chirurgi­
czną.

Warszawa (tel, M.). Prasa, zbliżono, do mini- 
wtro sikarbu Grabskiego, pusze, że stronnictwa 
sejmowe są przeciwne zmianie ministra skarbu, 
lUwai-ając za szkodliwe ciągłe zmiany na tem 
•stanowisku. W edle tej prasy minister Grabski

nie kryje się też z tem, ie nie solidaryzuje się 
ze stanowiskiem narodowej dmokracyi, n|e wy­
stępuje zaś z tego stronnictwa foriudaie wyłą­
cznie -dlatego, aby nie być posądzanym, że rob£ 
to dla zatrzymania teki.

Akcyą tą kieruje londyński Fore^gn
Warszawa. (Tel. M.) Z kói zbliżonych do dy- 

plomacyi państw ententy w Warszawie dowia­
dujemy się, że rządowi polskiemu została prze­
dłożona zupełnie konkretna propozycya, doty- 
e*ą«a podziału Śląska Cieszyńskiego między 
**°lskę i republikę czesko-slowacką. Tem sa- 
ttem stałoby się nieaklnalnem przeprowadzenie 
Wcbiccyla na tem terytorymn. Ententa propo­
nuje stworzenie komisyi międzynarodowej z 
trelem  belgijskim. Albertem na czele. Komisya

miałaby dokonać podziału śląska, przyczem 
obie strony musiałyby się zgodzić na uznanie 
d«cyzyi tej komisyi za obowiązującą. Jak sły­
chać inteapeLacyi w tej sprawie podjął się poseł 
kanewski w Warszawie, działający na podsta­
wie instrukcyj z Paryża. Istnieją poważne po­
szlaki, że za kulisami kieruje całą tą ekcyą 
londyński Foreign Gilice, inspirowany przez 
c*eskiego ministra spraw zagranicznych Bene-

Office, inspirowany przez Benesza.

i
Cieszyn. (PA T ) Jak się dowiadujemy Załoga 

aliancka na Śląsku Cieszyńskim będzie wzmo­
cniona. Komendę obejmie generał Des Tornes.
Szefem jego sztabu jest kapiian Casanowa. Za­
stępcą porucznik Hassę. Dla wzmocnienia za­
łogi na Śląsku przybywa batalion 29 francuskie­
go pułku strzelców z karabinami maszynowy­
m i i 1 Latalion włoski również z karabinami 
maszynowymi. Batalion włoski przejechał już 
przez Wiedeń.
Strajk polskich dzieci szkolnych na 

Górnym Śląsku.
Warszawa. (PA T ) „Gazeta Warszawska" po­

daje: W  wielu powiatach Górnego śląska w y­
buchają w  ostataiich czasach strajki dzieci 
szkolnych. Jest ta> protest przeciwko zachowa­
niu się nauczycieli niemieckich, nie chcących 
uznać równouprawnienia języka polskiego w  
szkołach.

Wiec stronnictwa „wyzwoienie".
V.Ta_sj wa it-et. M.j. Wczoraj oilbył się w W ar­

szawie olbrzymi wiec, zorganizowany przez .błon 
ków stronnictwa ludowego „W yzwolenie". Na 
wiec ten /'-gromadzili sie delegaci włościan v  

t całego kraju,, w liczbę przeszło 10 tysięcy. — . 
W  czasie pochodu ncszOnj transparenty z oa- 
Pb-anu, domagającymi się jednoizbowego Sej­
mu, reformy rolnej i t. ć. Po wiecu zebrani udali 
się przed gmach Sejmu, ,gdz/(e delegaci złożyli 
marszałkowi uchwałę, protestującą przeciwko 
dalszemu przewlekania konstytncyi, domagają, 
cą się wprowadzenia w życie return y rolnej, w 
ducha uchwały z dnia IG lipca, niezwłocznego 
rozwiązania Sejmu dla dokonania nowych wy­
borów. Delegaci żądał, jeńnoi/bowości przyszłe­
go Sejmu, bezpośredniego wyucrn naczelnika 
pzu  iwa przez Ind i stałego powierzenia w przy­
szłości dowództwa naczelnego n&d annią PH- 
rudsMemu.

f»

rszawa (tel. M.). Potwierdza się, że wiado- 
n » fć , rż minister I\:tck udaje się w najbliższych 
^ ia c l i  do Londynu i Paryża. W yjazd ten znaj­
duje się w łączności ze sprawą plebiscytu na 
^9-siku Cieszyńskim i na Śląsku Górnym, a tak- 

Udziaiu Polski w komferencyi w  Spaa.

Gciinrat So snkow ski na froncie.
y * nrszawa (lei. M.). .Tak się okazuje, wicemi- 

fpraw w njskowych, gesoral Kazimierz 
~°8ŁK;.i wski, Ław* -na froncie i tiowdozi annią, 
*^ra. poszczycić się m^że wsponirdasni zwycięs­
k im i ńad wojskami sowieckiemi. Agendy mi- 

hasloi jne -lV- 7a>iępsiwje generała Sosnkow-

Kzad amerykański nie pozwoli.
Warszawa (tel. M.). Z Waszyngtonu donoszą, 

że sekretarz silanu w Waszyngtonie odpowie­
dział kategorycznie na zapytanie kół handlo­
wych amerykańskich, że rząd amerykański nie 
pozwoli kupiectwu na żadne stosunki z Sowde- 
P1?.

pehi.i ohcclie genoi-ał Emil r-io-{ogor.-li .

Liga narodów odbądzie posiedzenie 
w sprawie konfliktu czesko-poiskiego

Praga (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi z 
Paryża: Wedle doniesieni a  „Tempsa" rada Ligi 
narodów odbędzie w przyszłym tygodniu posie­
dzenie w Londynie, na któerm obradować bę­
dzie także w sprawie konfliktu czesko-polskie- 
go i  w sprawie cieszyńskiej.

Salon Sztuki**
ul. Szpitalna Nr. (O .

(naprzeciw teatru miejskiego;.
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dziel sztuki, * ł-  

prowadza dyrekeya również

=  sprzedaż na spłaty.
_______________________ Telefon 2486. 1481 •

Automobile do wynajęcia
3-osobowy i S-osobowy na bliżśze i dalsze tury oraz 
ciężarowy na 3500 kg. Zgłoszenia przyjmuje fn fy n in r  
JAN STKZAŁkOWSKI, Starowiślna 1 6 ,1. j, n iro.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 

ś. p. Maiyi Wałkównej składa serdeczne „Bóg 
zapłać*. Rodzina.

Dnia 5 czerwca 1920 odbył się w Krakowie ślub panny 
Wandy Janiny S t e i n h a u s ó w n y  córki posła na Sejm 
Dra Ignacego Steinhause z panem Drem Józefem Ada­
mem S c h o e n b o r n e m  adwokatem z Jasła. 1513

Cieśle i przedsiębiorcy ciesielscy)
Właściciele młynów na Białuszy w Zielonkach przystę­

pują no gruntownej odbudowy jazu, z którego dopływa 
woóa do 7 sąsiednich młynów, jaz ten będzie budowany 
z drzewa dębowego obrobionego i w tym celu zapraszamy 
majstrów ciesielskich i przedsiębiorców do składania ofert 
za wykonanie robót. Bliższe informacye i oferty nulety 
sktadać u I. Abrahamera w Krakowie Łobzowska 5, I P- 
w godz. od 0—12 i od 3—6 pop. 151®
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FROTER •
Tan Bochenek wióruje, oczy­
szcza mieszkania gruntownie.

Slarowiśhin nr. 1. 1004

E ^ w a S i d a
. człowiek r.bog: i bezdomny, 
który po dwu! dniem leczeniu 
się z choroby piersiowej oraz 
reumatyzmu i.dg i , arafiżu 
boku lewego, wskutek czego 
stracił władzę ręki lowej. znaj­
duje się w położeniu rozpa- 
czliwem z powodu braku 
środków do życia i z powodu ) 
zupelneyo traku ubrania.obu-, 
wia i bielizny, apeluje przeto 
do litościwych, s/.iacbetuych 
P. T. Ofiarodawców, prosząc 
pokornie o jai;ą starzyznę u- 
brania. bielizny i obuwia. Ła­
skawe datki upraszam nadsy­
łać pod .Nieszczęśliwy* do 
Admin. Gońca Krak. 1499

Nagrodę cirzyma,
kto wskaże miejsce pobytu 
niego syna Franciszka Siej ki, 
lat 19, idor.dyns, oczy siwo, 
średniego wzrostu, źle umy­
słowo rozwiniętego, nie umie 
czytać ani pisać. Zaginął 28 
maja, wracając z poboru w 
Chrzanowie wsiadł do pocią­
gu odchodzącego W' stronę 0- 
świccimia. Wiadomość proszę 
nadesłać pod adr. Siejka Ka­
sper, goscodarz w Tenczynku. 

ł 4.)S

CHturuÓW do posyłek i ro­
boty przyjmie zaraz Fabry­

ka che ni-kosmetyczna „Der­
ma", Podzamcze 14. Ogłosze­
nia tylko popołudniu między 
gon z. 3—4. 1503

■lZIEWOZl-TA 00 PAKOWANIA
przyjmie zaraz Fabry a 

chem.-kosir tyczna „Dermo 
Podzamcze 14. Zgłoszenia tye 
ko popołudniu między 3 -4.

1502

KS'ĄŻKĘ WOJSKOWĄ zagubili: 
i. Andrzej Warchoł z Ka­

mienia pow. Nisko via Ruduik 
I ł .  Stanisław Socha, ur. r. 1899 
Tównież z Kamienia. Uczciwe­
go znalazcę up: sza się o
zwrot. 1495

K u p u j *
garderobę męską używaną 
w lepszym i gorszym stanie, 
płacę najwyższe ceny. Zawia­
domienie korespondentką lub 
ustnie: Pchmaus, Kraków-
Szeroka 22. 1319

Kołdry puchowe
Koiury nu wacie robi nowe 
i przerabia stare, posiada go­

to vo kołdry na składzie. 
Jedyna katolicka pracownia koł­
der i maUrrcy U .  Matuśijwlcz, 
Krakó.v. ul. Poselska 20. 1367
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PHILATELiA
Handel ciarek (pocztowych j 
przeniesiony do rowego lo­

kalu obecnie
Rynok 9, Pasaż Bielaka.
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Podpisana Rada Zawiadowcza zwofuje niniejszem

VIII. WIMM  WALNE ZGROMADZENIE
akcyonaryuszy firłny: Fabryka produktów chemicznych 

Liban Towarzystwo Akcyjne w Krakowie-Podgórzu.
Zgromadzeuie odbędzie *ię w Podgórzu dnia 26 czerwca b. r. o godz. 

It- te j przedpołudniem z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie Rady Zawiariowczej za rok 1919.
2) Sprawozdanie rewizorów rachunkowych.
3> Zatwierdzenie rachunku rocznego za tok 1919 i udzielenie abso- 

luton um Radzie Zawiadowczej.
4) Powzięcie uchwały odnośnie do rozdziału i przeznaczenia zysku 

bilansowego.
5) W ybór członków Bady Zawiadowczej.
fi) W ybór dwóch rewizorów rachunkowych i jednego zastępcy.
7) Wnioski.

Rada zawiadowcza.
Wyciąg ze statutu Towarzystwa.

Aż-;by m.ódz wykonać prawo głosowania, należy złożyć akcye najpóźniej na sześć 
dni przed Wilnem Zgsomadzenlem w kasie Towarzystwa <§ 23). Akcyonaryuszora. którzy 
w ter. sposób wykazali prawo glosowania, wydane będą karty legitymacyjna, opiewające
na ich nazwisko z przytoczeniem ilości głosów. 1506

Kraków-Podgórze, dnia 5 czerwca 1920.

Pierwsze WALNE ZGROMADZENIE
Spółki akcyjnej „Trzebinia" Fabryka maszyn 
i narzędzi rolniczych, odlewnia żelaza i metali
odbędzie się w Krakowie w sobotę dnia 19-go czerwca o godz. 31/2 pop. 

w sali obrad Izby handlowej 1 przemysłowej, ul. Długa 1.
P o r z ą d e k  d z i e n n y ;

1) Odczytanie protokółu Zgromadzenia konstytuującego.
2) Sprawozdanie Dyrelrcyi za Dierwszy statutem przepisany okres bi­

lansowy c>cj 1-go września 1918 do 31-go 1920.
3) Uyrawozdanie Komisyi Rewizyjnej i wniosek o udzielenie absolu- 

toryum.
4) Rozdział zysków za pierwszy okres bilansowy i zatwierdzenie sta­

tutowych odpisów.
5) Wniosek Dyrekcyi na zakupno sąsiednich realności dla projekto­

wanej dalszej rozbudowy przedsiębiorstwa.
6) Wniosek na podwyższenie kapitału akcyjnego, jakoteż pokrycie 

kosztow zakupna i nowej emisyi.
Uwaga. Po myśli § 20 statutu każde 2b akcyi uprawniają do odda­

nia jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu.
P. T. Akcyonaryusze chcący korzystać z prawa głosu na Walnem 

Zgromadzeniu zechcą akcye swe zgłosić do dnia 12-go b. m. w biurze To­
warzystwa, gdzie otrzymają odpowiednio legitymacye.

Za Radę Zawiadowczą:
    Edward t»r. Hycieltki m. p.

Polecamy znane już ze swej dobroci i w całym *  
kraju świetnie wprowadzone

Pastę do obuwia 1 1 - .. . .“
GzernidtoJuSSS.1 lllllję

U r s r s
At

M c r f o lS m  do czyszczenia metali, myuejKt) S2yb f luster
Płyn do czyszczenia metali „ W A W E L * *

Fabryka przetworów techn.-cnem.

Warszawa, Chłodna, 29. Tet. 229-36.
Wyłączna spriedaż: Leopold Segał, Warszawa

L e s z n o  18, Te!. 1 3 3 -9 4 .  1414

Kapelusze męskie, d a m s k i 
i dziecinne
sprzsdcje hurtownie I®®

Syndykat Koszykarski w Krakowi*
Fiorya.iska 32, ^etailicznie ul. Gołębia 14, partej

500-markowe akcye
Polskiego P r z e m y s k i  Korkowego

są wyjątkowo korzystną i abso­
lutnie p e w n ą  lokacyą kapitału.

Zaliczki po 175 Mk " i  każdą akcyę przyjmują pierwg*0 
rzędne banki. Jest to pierwsza w Państwie Polski®® 
wielka fabryka korków, linoleum i izolacji korkowych, W- 
ra zatrudni przeszło 1000 robotników. Olbrzymi zbytj®** 
zapewniony Gło ochronne wyklucza konkurencję „aiP"' 

niczną.
Wysoka dywidenda i szybki wzrost warto*®

akcyi niewątpliwe. ^
Prospekty i deklaracje wysyła bezpłatnie 13®*

Spółka Akcyjna Polskiego Frzemysła 
Korkowego, Warszawa, Żórawia i. 1.

Sprzedał h u rto w n e  I d o ta l l ic z n a !

m K l O U  S E D LA C ZE K
dawmej v.’e Lwowie obecuie

KRAKÓW, UL. WOLSKA 3 r
poleca po ceoacb konkurencyjny 

P łó tn a  białe na bieliznę i na pr/.eścieradłi , *
Z n f l  y, płóclenka, druki I orfordy kolorowi 
K łu ł czarny na podszewki 
Materyfcly nc ubrania i suknie damski* 
Pończochy dam sk ie  i dla dzieci 
S k a rp o th l
N ic i do szycia na szpulkach
Sznurowadła czarne do bucików bardzo silne. 
Próbki posyłam za poprzedniem nadesłaniem 10Mk, 
które zwracam, gdy mi próbki /.osiar.ą do 14 dni 

odesłane.
Wysyłam wszędzie do całej Poiski za zaliczką przy 
nadesłaniu odpowiedniego zadatku raze z zamó­
wieniem. — Kółkom rolniczym, kupcom I konsumom 

znaczny opust 1419

S p r z e d a ż  h u r t o u r n a  I d e t a l i c z n a !

J-0ŻK0 Z MATERACEM I SZAF- 
KA H0CNA okazyjnie do 

sprzedania. Krzywa o, I I  p.

Smtttp ALIJIATER FRYWALD (Freiwsidad) SW
Zakład leczniczy. Wskazania: choroby wewnętrzne, nei 
wowe, przemiany materyi. ogólne osłabienie i t p. wszflł 
kiegc rodzaju zabiegi lecznicze, kuracja tuczna. AprowY 

zacya zapewniona — wikt doskonały. 131‘ 

L e k a rz  z a k ła d o w y  D r. O s k a r  M a u tn e r.--    .... „-i.,----------------------- ---—------- - —̂  \

j Dostarczamy
•  natychmiast w większych Ilościach; 

j P o k o s t  I - a  p r a w d z . ,  f a r b y
i  o l e j n e  i  d o  p o d ł ó ą ,  i a k i e r y ,
j  b o r a k s ,  k l e j  s t o l a r . ,  k r o c h -
Ś m a l i  k a l a f o n i ą ,  s i n y  K a -
J  m i e ń .  C e n y  h u r t o w n e .  1471

|  R e t m  Ska zar. z ogr. odp.

|  Kraków, Rynek A-b.
«<mmi w »  •• o • • « #• • • «•••  • ••• •••

6UKV ailTOMSMOFE
w e  v / s ■zu s i k i c h  w y m i a r a c h  

naiychmśas*. co  sprzedania

KSIĘGARNIA
S. A. KRZYŻANOWSKI,
Hapazyay: ui.(Szczepańska'5 
poleca <lj « n y  perskie 'więk- j 
sze i ninirijsze), premie z o- 
brazów’ Matejki w dębowych 
ramrch za szkłem, w b. do­
brym sianie, egzemplarze bar­
dzo rzadkie, sz yciiy w wiel­
kim wyborze: bronuy. 1447

Buchaltera
samodzielnego przyjmie 
natychmiast Spółka auto­
mobilowa „Motor*, Kra­
ków-Dębniki, Barska 12.

1490

Fabryka stolarską Józsfa Joftczo- 
po w Nowym Targu

przyjmie zaraz
kilkunastu czeladzi stolar­

skich
do robót budowlanych i me­
blowych. Aprowizacja i rnio- 
czkanie zapewniono. 1488 j>

Piątej NEitómia
A. BROSS K t aków i 

ul. Flcryińska 44
narożnik obok Kramy Florrań 

skiej.
Składniccm, wejskowym i kup-1 

cr.m eony hurtpwao. 109!

^  przyjmie fabryka .Iskra j ^  ży) okaz; l S p ó ł k a  a u t o m u b i i o w a , , M o t o r ’
Karmański*, Kraków, Łob-1 nia. Wiadomość: ul. Straszew- i 
zowska 8. 1467 j skiego 2°, „Wystawa*. 1493 ) Krakówf-D^bnlki, Barska 12.

CYKORVĘ
OKAZ WSZELKIE ARTYKUŁY KOLO MIAŁ NE

HURTOW O OFERUJE DOM HANDLOW Y

S T .  J O N A S  i I G N .  B A U M X W E I
WARSZAWA, NOW Y ŚWIAT 57. ADRES TELEGR. „£ S l !RA“.
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